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Szkoły polskie w Petersburgu.
Rok 1915 był rokiem wielkiego wylewu 

fal wygnańczych na Rosję i dalekie kresy na
sze. ,,

W nadnewskiej stolicy znalazły się szczegól
nie liczne rzesze wygnańców. Jednych cią
gnęła tam wieść o wielkich zarobkach po u- 
rzędach, fabrykach lub w służbie prywatnej. 
Inni wybierali Petersburg jako miasto najbar
dziej międzynarodowe, gdzie rosyjskość śro
dowiska mniej była wybitną.

W Petersburgu, jak wiadomo, Istniała od
dawać dosyć liczna kolonja polska złożona w 
większej części z grubszych lub drobniejszych 
„argonautów *. Zatracali oni stopniowo du
chową łączność z krajem, wytwarzając specjal
ny typ Polaka petersburskiego — typ sobka 
karierowicza, kitórego od społeczeństwa _ mo
skiewskiego dzieliła tylko nazwa „katolika,.

Widok strasznej nędzy tłumów wygnań
czych snujących się jak blade cienie po ulicach 
Petersburga, wstrząsną! jednakże nadspodzie
wanie' sennemi duszami petersburskich Pola
ków, roztajaly zaskrzeple w sobkostwie serca 
— zrozumiano, że ci nędzarze, to swoi, i że im 
pomóc wypada. , , , ,

Szczególniejszą litość budziły dzieci, któ
rych ńa bruku stolicy znalazły się tysiące o- 
sieroconych, bezdomnych, często chorych 1 
głodnych.

Petersburg polski zajął się gorliwie spra
wą wygnańców, najserdeczniej zaś sprawą
dzieci — młodzieży. . .

Od lat wielu — przed wojną istniała w 
Petersburgu Polska Macierz Szkolna pod prze
wodnictwem prof. Stanisława Ptaszy clii ego. 
Utrzymywała ona 4 szkoły elementarne, co za
spokajało potrzeby miejscowej ludności kato
lickiej z tak zw. sfer niższych. Sfery inteli
genckie miały katolickie gimnazja męskie i 
żeńskie przy kościele św. Katarzyny, przeważ
nie jednak i z upodobania cisnęły się do szkol 
rosyjskich. Dotąd bowiem, pomimo obecnej 
możności otwierania szkól polskich, istnieje 
jeszcze w Rosji i na dalekich kresach pog1? ^  
że szkoły polskie potrzebne są „tylko dla lu
du**, inteligencja zaś, „mająca później’ praco
wać zawodowo w Rosji, musi kończyć szkoły 
rosyjskie".

W sierpniu 1915 r. z chwilą napływu poi- 
skich mas wygnańczych stała się Macierz, pe- 
tersburska prawdziwą „macierzą polską .

Wezwano wszystkich ludzi dobrej woli, 
fc&równo dawnych mieszkańców Pelersbuiga, 
jak i świeżo przybyłych Polaków, prosząc o 

/•współpracę w ograni zowani u szkolnictwa. M  
wezwanie Macierzy stawiono się bardzo licz
nie: jednych ciągnęło do pracy rozbudzone na- 
’gle poczucie wspólności narodowej z wygnań
cami, drudzy — sami wygnańcy, utopie chcieli 
'w tej pracy dla przyszłości kraju, tęsknotę swą
za Polską. .

A praca to była nielada: należało wyszu
kiwać ową dziatwę wygnańczą po różnych 
przytułkach swoich i obcych, po domach no
clegowych, po najdalszych i najnędzniejszych 
zakątkach rozleglej stolicy. Znalezioną już 
dziatwę trzeba było niekiedy przemocą wydo
bywać 4 rąk obcych.

Mówiono mi naprjykład o fakcie, że w 
pewnych przytułku, urządzonym przez kace
tów, czyniono rodzicom i dzieciom trudności 
przy przejściu do schroniska polskiego, wma
wiając: „myśmy przecież obecnie bracia, więc 
czy szkoła polska, czy rosyjska to jedno reli- 
gję wyznawać możecie jaka chcecie. Pocoi 
więc rzucać przytułek, gdzie wygody są więk
sze niż wT schronisku polski em*.

Dla ułatwienia dokładnej regpstracji dzie
ci, przeprowadzono ją oddzielnie po kościo
łach i parafjach, o czem księża ogłaszali z am
bony. .

Opracowywano programy, k-opjowano hek- 
Jograficznie podręczniki dawne i układano 
aowe. Po tygodniowej pracy sekcji szkol e- 
lementarnych, ludowych, szkoły średniej i 

•bura można b /o  z początkiem ^rzeifiia otwo

rzyć szkołę męską 8-klasową. Program tak u- 
łożono, że 3 pierwsze klasy były dla ogółu ucz
niów wspólne, od 4-tej zaś istniały 2 oddziały 
filologiczny i realny, wspólnie uczono tylko 
religji, języków, historji, geografji i przyrody. 
Do szkoły zapisało się odrazu 6€0 uczniów, 
później licziba ich wzrosła do 10CO. Byli to 
przeważnie wygnańcy. Szkół elementarnych 
otwarto jednorazowo nowych 13, stopniowo 
liczba ich doszła do 23.

W organizowaniu szkół średnich żeńskich 
zastąpiła Macierz inicjatywa prywatna. Znana 
w najszerszych kolach Polonji petersburskiej 
p. Stanisława Ćwierdzińska, niestrudzona dzia
łaczka oświatowa, otworzyła pierwsze na te
ry torjum Ro3ji polskie gimnazjum żeńskie 8-o 
klasowe. Po raz pierwszy w Rosji ukazały się 
tu historja Polski i jej geografja, jako przed
mioty jawnie wprowadzone do programu 
nauk. Gimnazjum p. Ćwierdzińskiej wypełni
ły po brzegi wygnanki-uczenice różnych szkół 
polskich w kraju. Dla zjednania sobie inteli
gentnej Polonji miejscowej musiała p. Ćw. 
zdobyć sobie prawa publiczności t. j. prawa 
zakładów rządowych.

Jednocześnie z otwarciem gimnazjum p. 
Ćw., zostały przeprowadzone z Rygi zakłady 
p. Anny Jastrzębskiej z językiem wykładowym 
rosyjskim, które jednak na gruncie petersbur
skim, wobec wymagań chwili stały się utrak- 
wistyczne (były tam równolegle klasy rosyj
skie i polskie) chociaż z dyrektorem Rosjani
nem.

Obecnie p. Jastrzębska przeniosła zakłady 
swe do Bobrujska, na miejsce jej powstała 
szkoła zrzeszeniowa pewnej grupy nauczyciel
stwa petersburskiego.

Tak więc razem z gimnazjum p. Ćwierdz. 
są w Petersburgu gimnazja żeńskie z językiem 
wykładowym polskim, trzy średnie szkoły 
męskie, gimnazjum Macierzy, szkoła realna 
otwarta w 1917 i szkoła handlowa zrzeszenia 
nauczycieli polskich. Z 26 szkół niższych Ma
cierzy Polskiej dwie są 4-klasowe tylko dla 
dziewcząt, pozostały zaś 3 — 4 oddziałowe — 
koedukacyjne.

Do zakładów prywatnych, cieszących się 
dużem powodzeniem, należy też prywatne 

progimnazium męskie polskie przy szkole 
zawodowej ks. Małeckiego. Projektuje się o-
twarcie szkoły zawodowej żeńskiej.

Przy Macierzy Polskiej istniej© też sekcja 
burs. Utrzymuje ona 8 burs: dwie dla gimna
zjum Macierzy, 2 dla uczniów szkół innych 
polskich, 2 dla gimnazjów żeńskich i 2 dla 
uczenie szkół elementarnych.

Nie zapomniała tu Macierz i o samoukach 
straszych. Dla tych urządzone są w różnych 
dzielnicach miasta odczyty popularne z róż
nych dziedzin wiedzy. Odczytami kieruje sek
cja odczytowa.

Zaznaczyć należy raz jeszcze, że do budo
wy szkoły polskiej garnęli się wszyscy ludzie 
dobrej woli. Było między nimi wielu takich, 
co szkołę tę znali tylko teoretycznie, sami wy
chowani w uczelni obcej, nie rozumieli jaką 
ma być owa szkoła z ducha swego. Wynikały 
stąd pewne błędy kierunku i braki progra
mowe, lecz wszystko łagodziło umiłowanie 
polskości i to silne jej pragnienie, co się bu
dziło tej jesieni w sercach najbardziej „pe
tersburskich" Polaków. Tern właśnie i zupeł
ną bezpartyjnością Macierzy Polskiej w Pe
tersburgu należy tłómaczyć sobje owocność 
jej pracy. Do Macierzy należą wszyscy, co 
chcą i mogą pracować w oświacie, powołując 
do zarządu ludzi zdolniejszych i czynniejśzych, 
a nie zasłużeńszych jakiejś parlji, jak to bywa 
w innych miejscach. Pomimo jednak popular
ności Macierzy i skarbonek jej, znajdujących 
się w każdym domu polskim, nie podołałaby 
ona olbrzymim wydatkom lat ostatnich, gdyby 
nie zapomogi rządowe, która niestrudzenie 
zdobywał dla niej prezes p. Ptaszycfei, bądź to 
z funduszów Tatjannwskich, bądź Innych. Pra
cownicy zadawalniali się wynagrodzeniem, 
przy petersburskiej drożyźnie, możliwie nis- 
kiem. Wszystko to rażeni sprawiło, że istniały 
i istnieją i pomimo ciężkich warunków roz
wijają się szkoły, hu sy i kolonje letnie pol- 
;kie Aod ofieką Macierzy.

Po za instytucjami Macierzy i wymienio
nymi zakładami naukowymi istniały jeszcze 
przytułki schroniska, ochrony, żłobki, kursy 
ochroniarskie.

Zbudzona w Polakach petersburskich pol
skość przemówiłA czynem woli zbiorowej mi
łości i pracy dla odradzającej się ojczyzny.

8. Stadnicka.

SL G. O.
(Z ostatniego Zjazdu).

Stan funduszów R. G. O. przedstawia się 
dość problematycznie. Wzmożona działalność 
instytucji, spowodowana rozpoczęciem nowej 
akcji, związanej z powrotem uchodźców pol
skich, wymaga znacznych sum, przewyższają
cych wielokrotnie środki, którymi w chwili o- 
becnej rozporządza R. G. O. Główną podsta
wą istnienia instytucji jest pomoc komitetu po
znańskiego. Zapomogi, wynoszące obecnie 
120 tys. mk. miesięcznie wply.wają nadal do 
kasy R. G. O. z godną podziwu regularnością. 
Drugą podstawą istnienia R. G. O. jest dochód 
z loterji, wynoszący około 200 tys. mk. mie
sięcznie. Z pomniejszych źródeł wpływów 
najpokaźniej przedstawia się dochód z sekcji 
gospodarczej,, prowadzącej handel artykułami 
spożywczemi, maóerjałami włóknistemi i o- 
dzieżą gotową, dostarczoną R, G. O. przez wła
dze okupacyjne po cenach umiarkowanych. 
Wpływy tą drogą osiągnięte nie przekraczają 
20 ty3. mk. miesięcznie. Ogólny budżet mie
sięczny R. G. O. wynosi około 440 tys. mk.

Chcąc jednak działalność swoją rozwinąć 
odpowiednio do palących potrzeb, w pierwszej 
linji zaś zorganizować szereg instytucyj zwią
zanych z reemigracją, R. G. O., musiałaby roz
porządzać znacznie większymi, a nadto pe
wniejszymi dochodami. W tym celu zwtóco- 
no się niedawno do Rady Regencyjnej z pro
śbą o udzielenie stałego zasiłku w wysoko
ści 2 miljonów marek. W ostatnich czasach 
R. G. O. otrzymała oJ amerykańskiego Czer
wonego Krzyża 7C0 tys. mk. subsydjum. Po
zwoliło to instytucji przetrwać najcięższe mie
siące zimowe.

Ze względu na to, iż spodziewano się o- 
i trzymać z Ameryki dalsze zapomogi, w dru

giej poiowie marca zamierzali wyjechać do 
1 Szwa^carji dwaj delegaci R. G. O. w osobach 
I pp.: W. Janasza i St. Laurysiewieża. Wyjazd

jednok uległ zwłoce na czas nieograniczony.
W drugiej połowie marca wpłynęło do ka

sy R. G. O. od komitetu generalnego w Vevey 
210 tys. mk. Fundusz ten zużyło na pokrycie 
niedoboru budżetowego w kwietniu, maju i 
czerwcu r. b. Ponieważ fundusz z Vevey bę
dzie już całkowicie zużyty w czerwcu, prezy- 
djum R. G. O. przewiduje na lipiec zmniejsze
nie budżetu o 10—15% w stosunku do mie
siąca poprzedniego.

Sprawa wysyłania dzieci na wieś przed
stawia się w*r. b. bardzo niekorzystnie z po
wodu trudności w ubieraniu dzieci. Gdy bo
wiem w roku 1918 koszt ubrania dziecka wy
nosił 25 mk., w roku 1917 już 50 mk., obecnie 
zaś dochodzi do 203 mk., Rada zaś na ten cel 
żadnych funduszów nie posiada. Ludność wiej
ska bardzo chętnie przyjmuje do siebie dzie
ci na miesiące letnie, stawiając jednak za ko
nieczny warunek wyekwipowanie ich w o- 
dzież. Aby choć w części zaradzić złemu, po
stanowiono na razie wysiać tylko te dzieci, 
które rodęk ą mogli zaopatrzyć w ubra
nie, resztę z ' kolo 1 sierpnia, gdy wpłyną 
fundusze, os śnięte z kwesty przeważnie prze
znaczone na ten cel.

Po przyjęciu referowanego przez p. Sta
niszewskiego sprawozdania rocznego, którego 
ważniejsze momenty przytoczyliśmy powyżej, 
adw. Brześciański przedstawił obecnym stan 
sprawy ogólnokrajowej kwesty tegorocznej, 
mającej się odbyć w ciągu dni od 2-go do 9 
c^rwca. Wprowadzono pewne zmiany tech
niczne, a mianowicie, aby zachęcić lud wiej
ski do składania ofiar, zamiast znaczków do
tychczasowych, sprzedawane będą obrazki 
treści religijnej w cenie 10 do 50 len. za sztu
kę (2 wzorv).

Nadto aby uświetnić moment kwesty i na
dać mu charakter święta narodowego, projek
towane jest wydanie broszury okolicznościo
wej i sprzedaż chorągiewek narodowych. Pro
jektowana jest również ożywiona akcja, mają
ca na celu wyjaśnienie ogółowi ważności celu 
kwesty, drogą specjalnych pogadanek i odczy
tów.

P. Okołowicz, delegat min. zdrowia pu
blicznego O. S. i O. P. referował sprawę orga
nizacji biur pośrednictwa pracy przy Radzie 
opiekuńczej.

Sprawę reemigracji referował obszernie 
i rzeczowo prezes R. G. O. i przewodniczący 
wczorajszego zebrania Eustachy ks. Sapieha.

Głos w tej sprawie zabierali pp.: Jabłoń
ski z łomżyńskiego, p. Glinka z Ostrowia, Tu
szyński z Ostrołęki, Dor ja - Dernałowicz i 
inni, poruszając kwestję budulca cegielni po- 
lowych, przewozu wychodźców i wreszcie bar
dzo aktualnej sprawy wymiany waluty rosyj
skiej na krajową. P. Wierniewicz oznajmił ze
branym o propozycji Banku spółek zarobko
wych utworzenia przy Radach powiatowych 
specjalnych prowizorycznych kantorów wy
miany, aby ustrzec wychodźców przed wyzy
skiem spekulantów.

Oitaiii’ sysiawy a BarytiMw.
W Warszawie otwartd 7 b. m. w kamienicy 

Baryczków na Starem Mieście wystawę p. L 
„Sto lat malarstwa polskiego w szkicach" u- 
rządzoną przez Tow. opieki nad zabytkanfi 
przeszłości. Wśród licznie zebranych gości wi
dzieliśmy ks. biskupa Ruszkiewicza, ks. regen
tów ą Lubomirską, p. prezydenta miasta z mał
żonką, prezesa ministrów Jana Kaniego Stecat- 
kowskiego, przedstawicieli Rady miejskiej i 
magistratu, p. Aleksandra Lednickiego, oraz 
licznych przedstawicieli świalą artystycznego, 
naukowego i literackiego. Wojsko polskie re
prezentowało kilku wyższych oficerów z pułk. 
Berbeckim na czele.

Po przecięciu wstęgi przez ks. Lubomir 
shą i prezydentową Drzewiecką głos zabrał 
Edward hr. Krasiński, dziękując obecnym za 
żywe zainteresowanie, okazane licznem przy
byciem na wystawę oraz podnosząc szczytny 
cel tejże. Następnie glos zabrał prezes P. M. 
S p. Miclk.l Karski. Wspomniawszy tradycje 
P. M. S. w dziele pracy o d ro d ^ ^ w e j naix> 
du polskiego, mówca zaznaczył, że obecnie, 
dzięki współdziałaniu Tow. opieki nad zabyt
kami przeszłości i ofiarności mec. Jeżewskie
go, z którego zbiorów głównie zaczerpnięto ma- 
tt.j: '’ do wystawy, dało się stworzyć wysoce 
wartościowy zarówno pod względem artystycz
nym, jak i h’dorycznym przyczynek do dzie
jów sztuki polskiej.

Wspomniawszy nieśmiertelne „Polonję" i 
„Utuanję" Grohgera, oraz potężne w swem 
zfcakomitem odczuciu ducha dziejów i polsko
ści dzieła Matejki, jego ..Bitwę pod Grunwal
dem", „Hołd pruski", „Batorego pod Psko
wem", „Konstytucję 3-g*o maja* i „Racławice", 
mówca wyraził nadzieję, że dzieła te, będąc 
pod względem ideov ni gwiazdą przewodnią 
nowych pokoleń Polaków, staną się po wszyst
kie czasy wskaźnikiem dla młodych artystów, 
jakich szczytów sięgał ganjusz polski, będą po
tężną. dźwignią naszej twórczości w dziedzinie 
sztuk plastycznych.

Przemówienie p. Karskiego przyjęto go
rącem uznaniem.

Licznie zebrani -■ ' h  zwiedzili wystawę. 
Ob’rśrreń udzielał E. hr. Krasiński. Zbiory 
zawierające mnóstwo nieznanych dotąd prac 
Matejki, •bacowskiego, Gierym
skiego, Chehnonskh go. Simmlera, Chlebow
skiego, podzielono na kilka poszczególnych 
działówr, bardzo pomysłowo rozmieszczonych 
w kilku s.ulr* h ..z-ego, piętra kamienicy 
Baryczków. Więk?z?ść 7h’’orów stanowią ry* 
srnki kr f’kowe, akwarele i szkice ołówkowe. 
Całość ujęta w pełne wdzięku ramy starego

, <Łe wrażenie.
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Warszawa, 8 maja.
Na. całym świecie w państwach. pra nia- 

dych uchodzić za nowożytne czy konstytucyjne, 
rząd, uosobiony w gabinecie ministrów, mie
wa swoją barwę polityczną.

Tylko w wyjątkowych wypadkach, wsku
tek rożnych kryzysów politycznych, pojawia 
się przelotnie u steru władzy „rząd urzędni
czy złożony z referentów odnośnych mini
sterstw, łub biurokrato w - specjalistów.

U nas szef Biura prasowego Prezydjum 
Rady Ministrów, p. Wojciech Baranowski, za
leca w „Kurjerze Polskim" inną metodę. Na 
pytanie: „czy zdążać należy do rządu partyj
nego?" — kategorycznie odpowiada: „nie".

I dowodzi, żew  Rządzie polskim „partyj
ność jest mądrze i celowo powstrzymywana 
na wodzy", bo istnieje dążność do stawiania 
na czele spraw państwowych — „rządów koa
licyjnych, a nawet konsolidacyjnych, jedno- 
c,-:cyeh do wspólnej pracy przedstawicieli roz- 
mahych programów..."

Czy to jest tak bardzo zbawienne, jak się 
p. V/. Baranowskiemu zdaje, to wielkie jesz
cze pytanie.

Konsolidacja, a więc wspólna • jpraca roz- 
/iai.yeh programów, konieczna jest w izbie 
prawodawczej, gdzie jednak zwycięża w koó- 
n zawsze większość, a więc pewien określo

ny pogląd polityczny, czyli partyjny.
W rządzie zaś rozbieżność programów’ 

każdego poszczególnego ministra musi dopro
wadzić do chaosu, o ile ten chaos nie jest 
dostatecznie tłumiony wolą monarchy lub pre
zydenta.

„Wspólna praca" kilku programów nie da 
się pomyśleć, jeśli z danej pracy państwowej 
mają być wyniki realne, jeśli to ma być rzą
dzeniem i dokonywaniem faktów, a nie obra
dowaniem tylko i pisaniem papierów urzędo
wych.

W rządzie, w którym jeden minister jest 
zdecydowanym zwolennikiem zawarcia na
tychmiastowego sojuszu gospodarczego i mi
litarnego z sąsiadem, a drugi jest tego soju
szu zasadniczym przeciwnikiem — mogą wy
niknąć tylko tarcia, sprzeczki, niesnaski i dys
kusje, lecz nie dokona się żaden czyn, a naj
ważniejsze zagadnienia, decydujące o całej 
przyszłości narodu i państwa, nie będą nigdy j 
rozwiązane.

Zresztą, żaden prezes gabinetu nic ufor
muje nigdy rządu z r ó w n o m i e r n e m u- 
względnieniem i swych przyjaciół i swych 
przeciwników partyjnych.

Chyba będzie to człowiek zupełnie apoli
tyczny. A z takim nie mówi się wogóle o po
lityce.

Rządzenie zaś krajem i narodem jest jed
nali, bądź co bądź, przede wszystk tem polity
ką, zwłaszcza w obecnych naszych warunkach.

* Odbyty niedawno w Warszawie Zjazd 
członków Demokracji Narodowej potwierdził, 
że ta partja trzyma się niezmiennie swych 
przedwojennych iluzyj. Nie myśli bynajmniej 
o zasadniczej rewizji swego programu. Chce 
rządzić narodem na podstawie tych samych 
obliczeń, co i na początku. Wprawdzie w War
szawie nie przemawia tak szczerze, jak to czy
ni w Paryżu, Londynie, czy Moskwie, lecz za 
to pozyskała tu nagle i nadspodziewanie so
juszników — w osobie naszej lewicy. Ogień 
z wodą wywołuje zawsze dużo dymu i swędu, 
zaciemniających wszelkie dalsze horyzonty. 

1 taką jest dziś właśnie ta przedziwna „konso
lidacja" naszej skrajnej prawicy z naszą skraj-

• ną lewicą. Obie duszą się i ślepną w obłokach 
! własnym, doktrynerskich omamień.

A tymczasem w Ameryce zwolennicy N. 
D. dochodzą już do humorystyki, lub — co 
gorsza — do histerji politycznej.

Wychodzący w Chicago „Dziennik Naro
dowy" widzi w utalentowanym pianiście, Igna
cym Paderewskim, jedynego .uprawnionego 
przedstawiciela narodu polskiego".

„Zachciewa nam się królów — pisze chi
cagowski „Dziennik Narodowy" — królów z 
krwi obcej i z obcego ducha... A mamy wśród 
nas ludzi z krwi własnej. Mamy męża opatrz
nościowego. Na zabiegi tak wzniosłe, jak na
rodowe przewodnictwo mistrza Paderewskie- 

j go, czekać musiałyby całe generacje. Mamy 
I go!../4

Narodowi demokraci „mają" juz plan go
towy. Na czele — mistrz fortepianu, Paderew
ski. A u stóp jego cały jednobarwny wach
larz gabinetowy: Dmowski, obaj Grabscy, Ha- 
rusewucz, Jaroński, .Wasilewski, Gościcki, Ko
zicki, Piltz, Wielopolski, Hłasko, wszyscy 
trzej czy nawet czterej Lutosławscy...

Jednem słowem, ministrów więcej, niż 
nawet Polsce potrzeba.

A nam „zachciewa się" królów’!

„Dziennik Kijowski" donosi, że rokowa
nia pokojowe między Rosją a Ukrainą w ża
den sposób nie mogą dojść do skutku, bo de
legacja rosyjska jeździ do Smoleńska, a de
legacja ukraińska — do Kurska.

Uwddacznia się przy tem najwyraźniej, 
że „delegaci rosyjscy uważają, iż skuteczniej 
byłoby wprost porozumieć się z władzami 
wojskowemi niemieckiemi".

Skrajnie rewolucyjny rząd rosyjskich ko
misarzy ludowych wrcale niedwuznacznie dąży 
do ścisłych i poufnych pertraktacyj z rządem 
Niemiec.

Ze Wschodu niezawodnie nadejdą dla nas 
niebawem wielkie znowu niespodzianki.

Starża,

Msn rago strotólm n Skrainie.
Założony świeżo w Kijowie „Związek 

czynnej polityki narodowej" wydał następują
cą odezwę:

Rodacy.
W chwili, gdy wielka wojna ma się ku 

końcowi, i gdy, wskutek rozbicia państwa ro
syjskiego z pod jego jarzma wyzwolone kraje 
i narody, dawnej naszej Rzeczypospolitej, je
den po drugim otrzymują niepodległość, naród 
polski nie może pozostać jeno biernym wi
dzem wypadków’. By odradzającej się Polsce 
byt państwowy zapewnić, muszą jej obywate
le wykazać karność i spójnię wewnętrzną, sku
pić się dookoła swłej władzy prawowitej, uo
sobionej dziś, w Najdostojniejszej Radzie Re
gencyjnej i zwalczać żywioły, które pow*agę 
Jej podkopują, autorytetu uznać nie ebeą. Nie 
tylko jednakże dla tych z nas, którym dane bę
dzie stać się obywatelami Państwa Polskiego, 
ale i dla tych, którzy czuja z Macierzą spójnię 
kulturalną i moralną, jest to chwila, gdy obo
jętnymi na lekceważenie najwyższego symbo
lu. państwowości polskiej pozostawać nie mo
gą, choć jednakie są ich obowiązki.

Wiekami pracy i krwią zespoleni z kraja
mi i ludami tutejszymi powinni oni torować 
drogę do ustalenia dobrych stosunków sąsiedz
kich z Państwem Polskiem i jego rządem pra
wowitym. Kulturą naszą należymy do zacho
du, z nim żyć musimy, a sąsiadując tam z na
rodami, które zburzyły despotyzm rosyjski, 
dążyć powinniśmy do rozumnego z nimi 
współżycia i uzgodnienia interesów.

Rodacy! W pelnem poczuciu tych obo

wiązków dla sprawy narodowej związaliśmy 
się w Ligę patrjotyezną pod nazwą „Związek 
czyuńej polityki narodowej".

Kto, jak my rozumie dobro Ojczyzny, kto 
powagę tej chwili dziejowej odczuwa, niech 
ten bez względu na przynależność partyjną 
zapisuje się do naszych szeregów!

Komitet Centralny: Marjan Baraniecki, 
Ryszard Chełmieki, Józef Głębocki, Witold Je- 
łowicki, Bolesław Konarski, Józef hr. Krasicki, 
Stanisław ks. Radziwiłł, Eugenjusz Starczew
ski, Jan Tokarzewski, Taraszewucz, Karol Wa
ligórski, Stanisław Wańkowicz, Aleksander 
Weryebo - Darawski/ Gustaw Wolski, Edmund 
Załęski, Konstanty Zamiński.

Rada Nadzorcza: Tadeusz Fafius, Wł. Hu
lanicki, Marja księżna Lubomirska, Józef Sta- 
rorypiń-ski, Leon Trzeciak, Edward Wiliński.

Kijów, dnia 10 kwietnia 1918 r.

0 przymierzu aiernleclKJ-pjlskieni.
P. WL Stadnicki w artykule „Groźne 

objawy" omawia petycję, wysłaną przez Izbę 
handlową królewiecką do cesarza niemiec
kiego. W petycji tej autorowie domagają się 
dla dobra Prus odcięcia z Polski tych daw
niejszych części zaboru rosyjskiego, które mi
litarnie zabezpieczają Prusy Wschodnie. O  
dezwa kończy się słowami: „Ponad zawodne, 
przynajmniej niepewne, nadzieje na przyszłą 
przyjaźń Polski, której samodzielność pań
stwowa wypadła bez własnego wysiłku, jako 
niezasłużony dar — stoją warunki istnienia 
natiodu cćendeckiego".

Zda iłem p. Stadnickiego, adres Izby han
dlowej królewieckiej do cesarza Wilhelma II 
mc jest objawem odosobnionym, — to jest 
symptom groźny. W każdej niemal fazie woj- 
r.y, z wyjątkiem pierwszych tygodni, kiedy 
rachowano na naszą aktywność, jako czynnik 
zwycięstwa nad Rosją, mieliśmy podobne 
symptomaty, dziś jednak mnożą się one. Sy
tuacja wojenna przedstawia się dziś dla Nie
miec świetniej, niż kiedykolwiek. Rosja roz
bita, do oporu niezdolna, Francja i nawet An- 
gija znajdują się w sytuacji nader krytycznej. 
Dziś wiele jest szans, iż wojna zakończy się 
niemieckim pokojem, nie zaś kompromiso
wym.

„Izba handlowa w Królewcu — pi3ze da
lej p. Wł. St. -— nie zadawala się przymie
rzem Polski z Niemcami, ale pragnie aby to 
przymierze pochodziło z serca. W polityce 
niema małżeństw z miłości, ale małżeństwa z 
interesu przeobrażają się w małżeństwa z mi- 
Lści. Gdy przym erze leży w racji stanu ja
kiego narodu, rząd go zawiera, po-czem, dla 
usunięcia opozycji przeciwko przymierzu, wy
twarza sympatje względem sprzymierzeńca.

„Niech Niemcy dadzą objektywue podło
że przymierza niemiecko-polskiego, niech o  
no przyjdzie nie jako konsekwencja nieiy- 
wotncści Polski, ale dla zabezpieczenia na
szych warunków rozwoju, a drogą podręczni
ków szkolnych, wykazujących wpływ kultu
ry niemieckiej, przez tłumaczenie odpowied
nich pisarzy niemieckich, przez zaznajomie
nie naszej młodzieży z „Polenlieder", tą ide
alistyczną apoteozą naszych walk o niepod
ległość i naszej martyrologji, przez zaznaja
mianie się z czynnikami potęgi Niemiec — mo
żna będzie rozniecić sympatje, aby przymie
rze weszło dv głębin serca. Ale na to potrze
ba, aby naród mógł być zadowolony z przy
mierza. Czyż to zadowolenie można wytwo
rzyć drogą obcięcia pewnych połaci Króle
stwa, wprowadzenia do organizmu Niemiec 
Polaków, nieprzystosowanych do niemieckie

go państwa, odczuwających odcięcie od oj
czyzny jako krzywdę?

„Na nastrojach obecnych nie można nic 
budować, ale one są tak przejściowe, jak te 
okoliczności, z których urosły. Środkowa Eu
ropa: Niemcy, Austro-Węgry są dziś jeszcze, 
jakby w oblężonej fortecy; odbity został je
den front nieprzyjacielski bardzo niedawno 
i to jeszcze nie mogło wpłynąć na zaprowjan- 
towanie fortecy. W ciągu dwóch i pół lat 
Polska znosiła oblężenie, wywołujące głód i 
wszelakie braki, — znosiła toż samo ludność 
Niemiec, ale tam jest świadomość tego, iż to 
pochodzi z napadu wrogów, — w Polsce 
wśród szerokiego ogółu panowało i panuje 
mniemanie, iż ogładzają nas Niemcy. Ten 
fakt, iż okupacja niemiecka znajduje się w 
goi szych warunkach aprowizacyjnych niż o- 
kupacja austro-węgierska, pozornie potwier
dza słuszność tego mniemania, ludność bo
wiem nie zdaje sobie sprawy, iż okupacja 
niemiecka — to przeludnione przemysłowe 
części Królestwa, gdy okupacja austro-węgier- 
ska obejmuje wyłącznie rolnicze połaci kra- 
ju.

„Ludność wie, że za czasów rosyjskich 
był ucisk szkolny, teraz go niema, ale w u- 
rzędacb wszelkich spotyka się język obcy. U- 
rzędy polskie — to do dziś dnia instytucje 
przygotowawcze, nie wpływające aa bieg ży
cia. Państwo Polskie jest w stanie stawania 
się, więc nic dziwnego, i i  ono nie jest roza* 
m ane przez ludność i akt 5 listopada nie 
wywołał przewrotu psychicznego.

„Niech jednak Polacy przebędą parę lat 
we właonem, już zorganizowanem państwie, 
niech to p»ńslwo nie będzie obcięte, a posta
wi >ne w warunkach rozwoju, — a wojna o  
becna, armja niemiecka i jej wodzowie bę
dą w Polsce błogosławieni".

W piidzJDian przewrotB aa OHe.
Wiadomość o przewrocie na Ukrainie 

przyszła nagle, stąd też wyrodziło się przy
puszczenie, że przewrót ten dokonał się rap
townie, bez przygotowań. Tak jednak nie było. 
Oznaki niezadowolenia ze strony tych, którzy 
następnie utworzyli podstawę do przeprowa
dzenia zamachu, dawały się dostrzegać od 
dłuższego już czasu. W pismach kijowskich 
zna.du^eniy dosyć liczne informacje, dowodzą
ce, że przewrót przygotowywał się już oddaw- 
na. Już dwa miesiące temu przybywały dele
gacje do Rady centralnej z memoriałami. Rada 
lekceważyła sobie te zabiegi swych przeciwni
ków.

Kijowski „Przegląd Polski" z 23 kwietnia 
donosi: Do Ki owa przybyła delegacja, która 
w imieniu rolników • właścicieli ziemskich, 
zwanych tam pospolicie „chlebornbanu", zło
żyła władzom ukraińskim memorjaJ w spra
wie reformy agrarnej. W memorjale t>m rol
nicy zaznaczają, że przebudowę państwowości 
ukraińskiej rozpoczęto na niczera nie opartych 
zasadach, wobec czego wytworzył się w kraju 
stan katastrofalny. W ten sposób przeprowa
dzona reforma rolna nie je3t odrodzeniem, 
lecz uśmierceniem kraju. Wobec tego rolnicy 
uznają za konieczne i nieodzowne:

1) Zaniechać myśli o socjalizacji ziemi i 
przywrócić w całej rozciągłości prawo osobi
stego dziedziczenia władania ziemią; 2) zmu
sić do oddania W3ystkiego, co było rózg rab io- 
ne; wynagrodzić osoby poszkodowane na ra
chunek winnych i pociągnąć tych ostatnich do 
•odpowiedzialności 3ądowej; 3) polecić wła
dzom, aby wykazały więcej stanowczości; 4) 
uwolnić ludność od elementu występnego; 5) 
ze względu na to, że obecny skład rządu u- 
kraińskiego, jak się to okazuje z ogłoszonych

-.r*-**

8)
Julian Milko.

J E o l c z a s t y  d r u t

— Wtedy karabiny nam z dłoni wypada
ją i strach nas ogarnia.

— Ja tam jeszcze niczego nie słysza
łem, — zaśmiał się Rudy.

— To ona tak robi, jej to sprawki! — za
wołał z przekonaniem Jędrek. — Często już 
zrana przesłania nam okopy swym starganym, 
brudno - białym płaszczeni i wałęsa się po 
przedpalu, jak na złość.

— Musimy kiedyś zaatakować ją i ba
gnetami przepędzić, — parsknął ironją Ru- 
dy.

— Hu, hu, hu! — zahuczała opętańczym 
śmiechem żołnierska gromada.

— Stulcie pyski! — wrzesnął groźnie Ję
drek, wpijając złe, czerwone oczy w roze
śmiane szeroko gęby. — Co więc mamy robić, 
kiedy nam zasłania wrogów?! Melb czekać, 
rozpaczać lub siedzieć bezczynnie, aż pas po
dejdą i w pień wytną, albo do niewoli zagar
ną? Musimy naprzód ją przepędzić! Musimy 
to nasze straszne bielmo z oczu spędzić.

— Czas już zrucić ten przeklęty las i na 
świat daleki wypaść, czas odetchnąć! zawo
łał sierżant.

— My tchórze! — zakrzyknął kapral. Dla 
nas ten las naszym obumarłym światem. Kto 
chce iść, niechidzie, niech tylko karabin weź
mie z sobą.

— Tylko nie buty, zaśmiał się ironicz
nie Rudy.

— Zaśniedziejem ta!

— Zahartujem się nn sta.!
—- My święci bojownicy! — zawołał Ję

drek.
— Orły sparszywiałe!
— Dźgają nas od początku, a my trwamy 

i giniemy dla nich.
— Giniemy dla siebie! — wołał Jędrek.
— Dla hołoty! — poprawił Rudy.
— Hu, hu, hu! — zaśmiały się głucho dzi

kie głosy w pustym, czarnym lesie.
Jędrek potoczył złym błyskiem ócz dokoła:
Ogień dogasał wolno. Szary popiół kładł 

się warstwami po-pękanemi na spalonych ga
łęziach. Przepadli kędyś towarzysze. Nad 
głową Jędrka zwieszały się tylko czarne gałę
zie świerków, niby kosmate potworne ręce ol
brzymów zaklętych. Głęboka cisza zaległa ol
brzymie bezdnie leśne.

Wtem znów zaśmiały się strasznie pusz
czyki.

Zerwał się trwoinie z ziemi, przesadził 
czemprędzej okopy i znaną drożyną popędził 
do wsi, aż pod posępne, stargane skrzydła wia
traka.

— Tyś to, Jędruś? — szept cichy doszedł 
go z cieni.

— Ja, Marto moja.
— Dlaczegoś tak długi czas nie zachodził 

— skarżyła się cicho, garnąc się do niego mły
narka. — Tyla czasu wypatrywałam cię, do la
su już nie śmiałam. Ach, jakiś ty blady, Ję
drek! — przeraziła się, cofając. — Powiedz no, 
co ci?! — krzyknęła, zarzucając mu ręce na 
szyję i wpatrując się w niego trwożnie.

— Nie wiem dobrze co to jest. Czasami, 
gdy tak z wiarą siedzę i gadam z nimi, nagle 
gdzieś wszyscy znikają, a ja sam zostaję. I 
wtedy lęk mnie zbiera, przeraża mię wtedy 
samotność moj8 i wtedy uciekam stamtąd.

— Ej, Jędrek, kiebyś ty Łnkszy był i w 
onym przeklętym lesie nie siedział jak ten 
wilk. Wojny już nijakiej niema, to i czego z 
onych jan» me wyńdziesz?

— Dlaczego? — zadziwił się niepomier
nie Jędrek. — Przecie wczoraj bitwę mieliś
my, aż hej! — śmiały mu się już radośnie o- 
czy. — Przvx, cały dzień walił do nas, aż się 
drzewa łamał> a ziemia słupami strzelała w 
górę. A myśmy salwami, prach, prach, a po
tem, kiedy rezerwa posza do ataku, zaczął prać 
na flankach ukryty maszynowy. Cofnąć się 
trza było. Ale my tam nie jeden jeszcze zro
bimy wypad! f

— Co ty, Jędrku, bajesz? Pan Bóg ci, wi
dać do reszty rozum odebrał! Ona bitw’a to 
pewnikiem wczorajsza burza a rezerwa to 
chłopaki ze wsi. Oj, dolo moja nieszczęsna, 
dolo nieszczęsna! — jęła zawodzić cicho a łza
wić się boleśnie.

Jędrek zasłuchany i zapatrzony w wizję 
bitwy zdawał się nie słyszeć słów’ i płaczu 
Marty. Po chwili dopiero ocknął się i, patrząc 
błędnic przed siebie, pakby w dalekie strony, 
jął mówić powoli:

— Wojny mówisz niema? Ha, ha — u- 
śmiechnął się smutnie. — Wojna była, jest i 
będzie. Teraz to ona może przycichła, ale ona 
nigdy na prawdę nie ustanie, ona już trwać 
będzie wiecznie. Ludziom się tylko zdaje, że 
jej niema, ale ona jest, nie chcą jej tylko wi
dzieć, ani o niej słyszeć. Ho, ho, ona dla nas 
będzie wieczna, jak wieczna jest ta krzywda, 
którą nam uczyniono.

— Ale już czas na mnie — podjął po 
chwili — wnet przyjdę znów do ciebie, kocha
na dziewczyno ty moja.

—• Jakem ja twoja, kiej nie wziąć nie 
kcesz, ino gonisz wichry w polu i mnie i  sie

bie zatracasz nierozumnie — skarżyła się w 
płaczu bolesnym.

— Marto, moja jedyna dziewczyno mó
wił miękkim głosem, patrząc w jej rozszerzo
ne i wilgotne od płaczu, modn pczy — zro
zum kochana, że ja już inaczej żyt uje mogę. 
Możemy t>lko żyć ze sobą w zerwach mię- 
dzybitewuych, kiedy brać żołnierska odpoczy
wa umęczona, kiedy i wróg zaprze daje walki. 
Nie płacz, kochanie — pocieszał, całując jej 
ręce i drżące usta — przyjdę, wnet nacieszymy 
się sobą — pocieszał czule i jeszcze raz uca
łowawszy dziewczynę, znikł w cieniach nocy, 
zostawiając ją ze ściśniętem od rozpaczy ser 
cem.

Mijał dzień za dniem. Jędrek rzadko kie 
dy opuszczał swoje okopy. Wychudły, zczer 
niały wciąż pełnił żmudną służbę żołnierską 
I wnet zdziczał zupełnie, zapomniawszy do 
reszty o rzeczywistości, dawnym świecie. wrs. 
niedalekiej i swej pięknej młynarce.

Czas się przewalił wielki.
Pewnego dnia poszedł na wedetę. Sta

nął, jak zwykle przy zasiekach, oparł się t 
drewniany karabin i oczy rzucił w dal.

Świt znaczył się już różaną wstęgą n: 
widnokręgi nieba, kiedy z poza roMnutycli rw 
polach mgieł opalowych obaczył nagle jnkdy 
jakieś olbrzymie cielsko węża, które powoli, 
ociężale sunąć jęło poprzez otwarte, srebrnt 
od rosy łany.

Niespokojnym wzrokiem wpatrzył się w 
niezwykłe zjawńsko.

Potwornych rozmiarów’ wąż, o połyskli
wym grzbiecie, dysząc ciężko, czołgał się...

Jędrek drzeć zaczął na calem ciele—prze
rażenie go ogarnęło. Wpił oczy w straszną 
tę dla niego zjawię i Wł*Ty<iłfcą myśl zogrrski-
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przezeń praw i rozporządzeń, nie znajduje się 
na drodze trwałego budownictwa państwowe
go, lecz prowadzi młodą Ukrainę do zguby i 
ujarzmienia, obecne ministerjum socjalistyczr 
ne, składające 3ię z osób nieznanych, należało
by zastąpić przez ministerjum bezpartyjne, 
złożone z wybitnych ukraińskich działaczy spo
łecznych.

W myśl powyższego memorjału odbył się 
w Kijowie dmia 29 kwietnia zjazd „chleboro- 
bów“ przy udziale około 8 tysięcy delegatów, 
głów iie jednak z uwolnionej Ukrainy. Zjazd 
obradował w cyrku; przypuszczano, że ze stro
ny bolszewicko - ukraińskiej podjęte będą 
próby wrogich demonstracyj, wobec czego za
rządzono odpowiednie środki ostrożności. U- 
chwalo.no szereg rezolucyj, odpowiadających 
zasadom, wyliczonym w memorjale i wybrano 
komitet, który miał zastąpić Radę po jej usu
nięciu. Znamiennem jest, że obrady owego 
zjazdu toczyły się prawie wyłącznie w języku 
rosyjskim.

SiHoly s j a ł i t i o j .

W Warszawie odbył się pierwszy Zjazd 
rad opiekuńczych szkół społecznych.

Szkoły, zwane u nas społecznymi, powo
łały — jak wiadomo, do życia grupy obywa
telskie po r. 1905, g-dy pozwolono na otwiera
nie szkół polskich, albo też przekształcone zo
stały z dawnych szkół handlowych, utrzymy
wanych przez zrzeszenia kupców i inne.

Pady opiekuńcze, oraz zarządy instytu- 
cyj. utrzymujących te szkoły w ciągu lat kil
kunastu spełniały przyjęte obowiązki w na
dziei, że z czasem zakłady te otrzymają pra
wo szkół państwowych, albo przekażą szko
ły pohkie instytucjom samorządowym czy 
państwowym.

Po usunięciu rosyjskich szkół rządowych 
szkole ij walne polskie, należące do zrzeszeń 
łub jednostek, trzeci już rok zastępują szkołę 
rządową.

Przed wojną szkoły, aczkolwiek z trudno
ścią, mogły jednak zdobywać fundusze na u- 
trzymanie, wojna zaś i wszystkie jej następ
ow a’ wywołały zmniejszenie się dochodow 
przy równoczesnem znacznem powiększeniu 
wydatków, związanych z utrzymaniem szkół. 
Powiększyły się więc niedobory szkól, a tam, 
gdzie w r. b. niedoboru niema dzieje się to 
wskutek nadmiernego, sprzecznego z wielkie- 
mi zasadami hygieny i pedagogji, przepeł
nienia klas, w których liczba uczniów docho
dzi do 56. . . . .

W najbliższej przyszłości deficyty niewąt
pliwie wzrosną, wobec konieczności podwyż
szenia plac personelu szkolnego.

Tę właśnie sprawę najważniejszą, sprawę 
bytu szkół średnich w najbliższym roku szkol- 
HYitt omówi na zjeździe dyrektor szkoły Mazo
wieckiej w Warszawie, p. Kazimierz Kujaw
ski który równocześnie przedstawi opracowa
ny przez siebie projekt „akcji wspólnej szkół 
©polecznych".

Nadto na zjeździe wygłoszą referaty:
Dyrektor L. Zarzecki na temat „Szkoła 

państwowa a społeczna",
V j adw. W. Piechowski „Projekt zasad or
ganizacji rad opiekuńczych .
K Z przytoczonych powyżej tematów widać, 
ie zjazd ma na celu wytworzenie łączności po
między instytucjami społecznemi, 
cemi polskie szkoły średnie i współdziałanie

W 1CW °planach inicjatorów zjazdu,
«a pp . l . Bergson, K. Kujawski, W. Pie- 
Sowski J. Zygler i H. Eberhardt, leży nadto 
uzgodnienie głównych zasad
szkół społecznych, P«ielnl<,waIlli Sntn7 n. X  
moc materjalna zwłaszcza ze strony rządu,

Pytanie rozsadziło mózg. Nagle fala 
uderzyła mu do głowy. 
durniał się i cofnął mimowoli _  olśnio
no oto to, co wydało mu się memożliwem, 
sie nigdy nie spodziewał, co uważał za 
zczalne rojenie, za sen jedynie, za sza- 
l(jeę i co odrzucał jako niemożliwość u- 
■wistnienia -  to oto nagle ujrzał przed 
w c^ej " wej potędze i sile, żal wylęgi 
r  krótko w piersi jego na mysi o zmar- 
Siu sił swych i braci żołnierskiej i wraz

ozszerzyl oczy. Zadziw wstrząsnął nim. 
niany karabin wypadł z rozwarte, dłoni.

Jtem ocknął się, wyciągnął dłonie i za- 
ńec. Potknął się jednak na rozpiętych 
t drutach i padł w splątane, gęs ® 
•oderwał się zaraz, ale kolczasty dru j ą 
latać silnemi więzy. ,
lozpacz zadrgała w mm przeciągłym,
'ebraArszystkie swoje siły, Powstał1 na'  
Irgna -oba z całej mocy. Ale kolczaste, 
dzą przeżarte druty nie puściły, a zwarty

S i f . ; '  .1. jęły »’ “ ’e kol»
czoła krępować coraz siln 4-_- 
tak z.rękoma, wzwartemi, w kolczastej 

.ei koroni na głowie, z pod Której krew 
mi sie sączyła, podany cały zachwytem u- 
>nia naprzód, opleciony drutem, nio pom- 
i Ml -  witał ten polski żołnierz sunące 
iwo a bezustannie przez srebrne oola, 
X o c e  bronią i połyskujące stalą, nie
c n e  szeregi wojsk, ciągnąc- na me- 
:zone boje...

; „ . . z t e k, 9 m a ja  1918 r.

tworzenie kas pomocy i przezorności dla 
nauczycieli i oficjalistów szkolnych i t. d.

Zjazd ma zamiar przetworzyć się w in
stytucję stałą, której rada urzędować będzie 
stale w Warszawie podobnie jak rada Zjaz
dów przemysłowców Królestwa Polskiego.

Wybór pierwszej rady z kadencją roczną 
nastąpi na Z eździe obecnym, w którym biorą 
udział przedstawiciele 38 szkół społecznych 
prowincjonalnych i 9 warszaw'&kich.

Kobieta Ra rezpaioRef blasze i s if  zm XX w. 
czyli Rasza twkrezość prawna i „lapsus lin- 

owae redaktora.
Kodeks króla Babilonji, Hamurabiego, wygrze

bany z pod ziemi, stanowił, że „mężczyzna, przyła
pany na schadzce z cudzą żoną, podlega wraz z nią 
utopieniu".

Ale ten surowy kodeks z przed 4300 lat już 
przypuszczał drgnienie litości w sercu ludzkiem. 
Jeżeli mąż daruje winę żonie — nakazywał wielki 
prawodawca — to i król daruje winę mężczyźnie. 
Oboje żyć będą.

Uczony Radliński sądzi trafnie, ie, gdyby ten 
kodeks nie został zagrzebany w ziemi aż do XX 
gdyby znany był przed prawem biblijnem, dzieje 
przypbralyby inny obrót Dziedziczylibyśmy nie tra- 
westacje jego w prawie semickiem Mojżesza, lecz 
zdumiewający oryginał i ludzkość chyżej poszłaby 
naprzód.

Dziś wlecze się ona straszliwie. Oto po 43 wie
kach, wbrew owemu drgnieniu litości mężowskiej, 
przypuszczanej już w kodeksie Hamurabiego, jakiś 
żołdak, wracający ze wschodu, zdobywa się na obja
wy nowej twórczości prawnej na ziemi naszej.

Oto wypadek z XX wieku, zanotowany przez 
gazety, ów żołdak, który z pewnością nie był świę
tym ascetą przez 4 lata wojny, dowiaduje się, że 
żona, którą zastał w domu, nie była mu w ciągu 
4 lat wierną — i wpada w szat Sadza kobietę na 
rozpalonej blasze *— przytrzymując ją gwałtem — 
i smaży na ogniu, póki sąsiedzi nie wpadają na jęk 
nieludzki i nie wyrywają ją z rąk twórcy nowego 
prawa kryminalnego w sprawach o niewierność 
małżeńską.

Myślałem nad tem, co powiedzieć może „zdol
ny adwokat" na obronę tego barbarzyńcy? Będzie 
i  urzędu swego poszukiwać okoliczności łagodzą
cych?—

Kochał ją tak mocno, że nosił ją na rękach.
A gdy kobieta wzruszona i poruszona do głębi su
mienia, wyznała na jego rękach: „Zdradziłam cię!"
— zazdrosny i rozkochany mąż posadził ją i przy
trzymując rękoma, pytał: „Czy to być może?!"...

Nie zauważył biedak, że posadził ją nie na fo
telu, jak zamyślał, ale na rozpalonej blasze!

Sędziowie! powinniście uniewinnić tego bieda
ka. Nieszczęśliwy zasługuje na litość! Ma żonę opa
loną, chorą, może konającą w szptalu, sędziowie, 
będźcie miłosierni!"

A kiedym kombinował taką obronę, nagle wpa- 
dła mi w oczy notatka dziennikarska o procesie 
przeciwko Łypacewiczowi i Krzywoszewskiemu.

Donoszono w niej, że Kraywoszewski zażądał 
uniewinnienia z tej racja, iż „przez dni parę zmu
szono go do siedzenia na jednej ławie ze z b r o 
d n i  a r za m i!"

W sali powstał śmiech homeryczny. Redaktor 
„Świata" pono pomylił się. Lawa, na której sie
dział, nie była lawą podsądnych, lecz adwokatów!

Coś mnie tknęło gdym ten błąd zestawił z my
ślą o mojej obronie męża, przypiekającego żonę. 
Czy naprawdę Krzywoszewski — komediopisarz, 
bystry obserwator życia, pomylił się, czy może...

Udałem się natychmiast do niego.
— Redaktorze! to nie może być, żeby pan nie 

wiedział, na jakiej ławie pan siedział przez dwa 
dni!... . le pan jest przecie człowiekiem najbardziej 
eleganckim w Warszawie! Pan mówił społeczeń
stwu zazwyczaj miłe prawdy. Skąd więc od-razu ta 
myśl porównywania adwokatów ze zbrodniarza
mi?!... Jak pan wpadł na taką ideę?! Jak zdecydo
wał się pan wypowiedzieć ją publicznie?!

Krzywoszewski zapalił cygaro, założył eleganc
ko nogę na nogę i rzeki mi:

— Powiedziałem tylko gorzką prawdę... Nic 
więcej!—

— Jednakże...
Nie przeszkadzaj pan. Jesteś też adwokatem — 

i mam nadzieje, nie bez talentu, więc potrafisz z 
mojej białej myśli zrobić czarną i obronić swój za
wód... Lecz powiedz mi, czy i ów adwokat, który 
broni dobrej sprawy nie jest zbrodniarzem?... Brać 
honorarjum za obronę słuszności! Rzym nie znał 
takiej zasady potwornej! Cycero otrzymywał poda
runki h o n o r o w e  (stąd nazwa: h o n o r a r j u m )  
po obronie, bez umowy, z dobrej woli klienta!... 
Wy tworzycie taksę!... Ba! dziś jeszcze Francja 
patrzy na honorarjum, jak Rzym patrzył. Nie do
zwala na umowy honoraryjne... Człowiek prawy po- • 
winien bronić mnie za darmo, gdy mam słuszność!... 
Rząd niech mu płaci, ale nie ja, krzywdzony!... Ad
wokat, broniący złej sprawy, jest mordercą praw
dy •— broniący dobrej, jest grabieżcą nieszczęsnego ; 
klienta! Bierze złoto za dowodzenie rzeczy jasnych, I 
jak słońce — t  j. za nic!

_ Panie! czasem adwokat występuje przeciw
literze prawnej... tworzy w y ło m  w prawie...

— Ba! wiedy cały świat uważa go za zbrodnia
rza, gdyż popełnia zbrodnię łamania praw panują
cych... Adwokat jest zawsze ebrodniarzem!...

Tu obudziłem się.
Krzywoszewskiego nie było.

Wrękach moich była gazeta, nad którą za
snąłem...

Odetchnąłem...
Elegancki redaktor popnntu omylił się!
My, adwokaci, nie jesteśmy zbrodniarzami... 

My tylko czasem nie wiemy, co jest czarne, a eo 
jest białe...

„Co to jest prawda?" — pytał Piłat...
Leo Bel di on t

Warszawa.
Kalendarzyk.

imieniny. D ziś: Izydora. »•
’ J u t ro :  Mamerta B.

j Bocznice.
i Dnia 30 r. 1889. Jadwiga, jako królowa, w Sąr» 

czu w tana.
„ 1434. Kościu ko mianuje Radę naj\’

, r* *• , wyzszą. ... <
} r
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Wiosna nadeszła, a z wiosną przychodzi świe
ży, bo dopiero od lat dwu powtarzający się objaw 
masowej wędrówki ubogiej ludności miast wielkich, 
jak Warszawa i Łódź — na prowincję. Dzień w 
dzień można obserwować, jak wczesnym już ran
kiem płyną całe falangi niedorostków-kobiet i mło
dych dziewcząt drogami, wiodącemi na wsie. Spo
tyka się nieraz takie koczujące gromady o dziesiąt
ki kilometrów od miasta, z którego wyszły.

Powodem tych masowych wędrówek jest nędza 
i niemożność zarobkowania należytego w miastach. 
Ale myliłby się, ktoby sądził, że ludzie ci pracy szu
kają. Miałem sposobność mówić z kilku obywatela
mi ziemskimi na ten temat i ci powiedzieli mi, że 
wędrowcy d  nawet bardzo korzystne oferty w cza
sie zbiorów odrzucają, woląc włóczyć się i żyć z że
braniny. Rozchodzą się po najbardziej odległych 
wsiach, żebrzą u chłopów i po dworach, śpią w zbo
żu, po lasach, po zabudowaniach folwarcznych, prze
pędzając w ten sposób wiosnę, lato i późną jeszcze 
nawet jesień.

Wiele z nich trudni się przemycaniem żywno
ści, więcej żebraniną i szukaniem sposobności do 
kradzieży. Chłopi żywią ich ze strachu przed pod
paleniem, słyszą bowiem ciągle z ich strony podob
ne pogróżki, a żywią ich również i dwory przez 
często źle zrozumianą filantropię.

Znam dwory, które utrzymują specjalne kuch
nie dla przechodzących i bywają dni, że z górą 300 
obiadów wydają. Pośród tych koczowników więk
szość stanowią młodzi obojga płci w wieku od 10— 
18 lat. O tem, jak ta młodzież żyje, nabrałem wyobra
żenia podczas moich zeszłorocznych częstych wycieczek 
w powiaty Łęczycki, Kutnowski i Włocławski. Raz 
nocą zajechałem do pewnego dworu w Łęczyckiem 
i tam pokazywano mi w krowiarni kilkadziesiąt 
śpiących wędrowców, którzy tam schronili się przed 
deszczem. Na gnoju i słomie rozrzuconej spało 
przeszło 50 osób, prawie same dziewczęta i chłopcy. 
W stajni ciemno było zupełnie, a fornale dworscy 
i pastuchy włóczyli się wśród nich — oświecając 
twarze dziewcząt.

A my w miastach dziwimy się, dlaczego w zi
mie tak zaludnione są zakamarki i rogi ulic po 
miastach. Chłopcy szkolą się na złodziei i bandy
tów, dziewczęta idą na ulicę. To włóczęgostwo, po
wstałe w czasie wojny, jest najgroźniejszem źródłem 
demoralizacji młodzieży wielkieh miast. Zanadto 
życie takie kusząco wabi młodzież, by dobrowolnie 
nawet później, gdy stosunki unormują się jakotako, 
miała wyrzec się tego.

A niebezpieczeństwo jest groźne i koniecznie 
trzebaby znaleźć jakieś środki zaradcze.

Jednym z wielu, jakie możnaby zastosować, by
łyby krajowe centrale robotnicze, gdzieby wieś i 
dwór zgłaszali swe zapotrzebowania robotnika.

L.

„Sztuczne członki".
Rieez o protezach i protekcjach.

Niesłychany postęp w sztuce zabijania i kale- 
ezenia ludzi wywołał z konieczności różne zapobie
gawcze sposoby. Niektóre z nich działają zapobie
gawczo a n t ę  f a c tu m :  są to pancerze, koszulki 
stalowe, szańoe, rowy obronne, urządzenia masku
jące ukrycie nieprzyjaciela, wreszcie fortece.

Pomimo jednak tyehA wszystkich znakomitych 
urządzeń ludzie na wojnie ulegają kalectwu i giną. 
Braki ich stara się tedy zastąpić drugi rodzaj środ
ków zapobiegawczych: proteza, lub protekcja.

Dwa te narzędzia, starają się jak mogą zastę
pować to, czego brakło, zastępować nie w sposób 
doskonały, ale mniej lub więcej zadawalający.

Ot przypuśćmy wojna pozbawiła kogoś (lub ja
kąś instytucję) jakiegoś członka, może to być na
wet członek bardzo ważny 'nierzadko naprzyklad 
prawa ręka, lub prezes).

Co tedy robić? trudno aię człowiekowi obyć 
bez ręki, a urzędowi bez dyrektora — ale od czego 
proteza lub protekcja?

Przy pomocy silniejszych wkręca się taki er- 
zatz - członek na swoje (a właściwie na cudze) 
miejsce, często przemocą, często w dysonansie z po
zostałą resztą i sprawca załatwiona.

Często taki sztuczny członek jest raczej tylko 
ozdebą i wykręca go się tam. lub gdzieindziej dlate
go, by zachować uprzednią symetrję i wypełnić 
braki.

Sztuczny ezłonek nie pełni naturalnie swoich 
funkeyj. ale za to zajmuje miejsce i rzutn się w o- 
ezy, że jest.

Członki takie bywają bardzo często wystruga
ne z drzewa i są nadzwyczaj twarde (mowa tu 
zwłaszcza o głowie) nie grzeszą zato ostrością (są 
tępe), a mimo swej twardości umieją być giętkie 
zwłaszcza w rękach tego, kto je wkręcił.

Często, jak powiedziałem, wyrabiają je z drze
wa, choć wiele z nich zrobiono z papieru.

Takich papierowych członków mamy w War. 
sza wie bardzo wiele. Drożyzna papieru, a właści
wie oszczędność zmusza wiele organizmów (lub or
ganizacji) do kontentow*-iia się jednym wspólnym 
członkiem.
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Takich c^bnków, tkwiących jednocześni© w 
wiełu organizmach jest w Warszawie również spo
ro.

Między członkiem z protezy, i członkiem z pro
tekcji istnieją jednak i pewne różnice: pierwszy, 
przypięty kalece, musi wisieć już wiecznie, drugi 
zaś — miej my tę nadzieję — odpadnie z chwilą na
stania normalnych czasów, z chwilą, gdy zwątione- 
mu organizmowi wyrosną naturalne członki z krwi, 
kości i ciała.

Wtedy protekcja straci — przynajmniej ezę 
ściowo — swoje zastosowanie i zaginie.

Jer.

Regestracja należności.
Zarząd Związku urzędników i  oficjali

stów Polaków ewakuowanych instytucyj pań
stwowych zwraca uwagę osób interesowanych, 
źe dla swych członków rozpoczął już bezpłatną 
regestrację należności od rządu rosyjskiego z 
tytułu zaległych pensyj, dodatków, kaucji 
i t  p.

Biuro Zarządu mieści się tymczasowo w 
Al. Jerozolimskich Nr. 25 m. 28, otwarte co
dziennie, oprócz świąt od 5-ej do 6-ej popo
łudniu. ■ .. '•

Najdroimse miasto w  Boropie.
Warszawski korespondent zawodowej ga

zety niemieckiej ,,KonfektionaelM uważa za 
■najdroższe miasto w Europie środkowej War
szawę, a na poparcie tego twierdzenia podaje 
następujące oeny niektórych przedmiotów.: 
Zwykły ubiór karagarnowy kosztuje w War
szawie 800 do tysiąca marek, za parę bucików 
płaci się 300 mk., za parę skarpetek 40 do 50 
mk., za kapelusz 120 mk., za parę rękawiczek 
glansowanych 30 mk., za krawat jedwabny 85 
do 40 mk., za kołnierzyk męski S mk. i t  <L

Gorzej przedstawiają się ceny za stroje 
damskie. Kostjum angielski kosztuje bowiem 
1,300 mk., zwykły kapelusz słomiany 200 do 
250 mk., półbuciki 200 mk., trzewiki z cholew
kami 300 mk., pończochy jedwabne 80 mk., 
gdy tymczasem koszula damska (wyrób szwaj
carski) kosztuje 60 mk.

Mimo to, jak zwraca uwagę wspomniany 
wyżej korespondent, na ulicach widać potro
jonych jegomościów, jakby nieświadomych 
ciężkich czasów i wojny.

Nic też dziwnego, że tu i owdzie pojawia 
aię mniemanie, że Warszawa jest naetyUęe 
miastem najdroższem, ale i najbogatszem.

Chyba dlatego, że najwięcej liczy... paska* 
nę.

Koncert drukarzy.
Jutro w sali Rob. Chrzęść. (Kalikrta S), ©tara 

niem polskiego Zw. zawodowego drukarzy, odbę' 
dzię sie koncert na rzecz tegoż Związku z bardzo 
urozmaiconym programem, w wykonaniu którego 
weźmie udział szereg zaproszonych sił artystycz
nych i amatorskich. Bilety wcześniej nabywać 
żna w lokalu Związku (Bednarska 24) ©d godŁ 8 - ^  
wiec*.

Loterja T. &  O. *
W dniu 1-ym ciągnienia I-ej klasy 2-ąj loterjl 

klasycznej na rzecz towarzystw kulturalno - oświat 
towych padly dwie największe wygrane 25.000 mJŁ 
za Nr. 2317 i 8.000 mk. za Nr. 17945. Obiodwi© wy
grane padly w Warszawie. W kole pozostały jeszcze 
wygrane 4.000 mk. co wraz z premją czyni 14.008 
mk„ 3000 mk., 2.000 mlc, 2 po 1.000 mk. i wiele in

Manicure.
Do rzędu popłatniejszych fachów obecnie ©©le

ży manicure. Jak nas informują, zdolna manicurzy' 
ątka może zarobić 300 i więcej marek miesięczni©^ 
co, zważywszy na kwalifikacje tych „operatorek" 
paznokci — jest dużo. To też liczba manicurzystek 
z dnia na dzień wzrasta, wszystkie jednak nie mo
gą uskarżać się na brak pracy, gdyż rośnie z dnia 
na dzień liczba potentatów wojennych, poczynają* , 
eych emancypację od... przyprowadzenia do porząd
ku paznokci, celem jaknajszybszego zatarcia 41*- . 
dów przeszłości.

Kradzieże na cmentarni. V”
Z różnych stron dochodzą nas skargi, że « 

na cmentarzu Powązkowskim nieznani spraw
cy dopuszczają się częstych a licznych kradzte* 
ży kwiatów zdobiących groby. I dawniej zda- “ 
rżało się coś podobnego, ale nie w takich ro« 
miarach, jak obecnie.

Złoczyńcy nietylko kradną kwiaty w do* 
uiczkach, ale wyrywają też zakorzenione na 
grobach.

Przyczynę zwiększenia się liczby tych kr<\ 
dzieży tłomaczą drożyzną kwiatów: skradzio
ne idą na targi lub znajdują zbyt u niesumien
nych sprzedawców.

Czyżby zarząd cmentarza nie mógł zarzą
dzić wzmocnienia dozoru nad ukwieeonemi 
grobami?

Wędliny monopolowe.
Wydział administracji majątkami miej 

ekiemi wyjaśnia, że od połowy marca r. b. wy 
rób wędlin monopolowych ustał, ponieważ Br 
Frankowscy nie dostarczyli trzody chlewnej i 
pewnej ilości wołów.

Z tej też przyczyny sklepy wyznaeftoue d-c 
sprzedaży wędlin kontyngensowycb od’ ow eg 
czasu wędlin nie posiadają.

Wydział dodaje, że kontrola srzedaży przy 
pomocy studentów była skuteczną.

Podrożenie mięsa.
Z powodu podwyższenia ceny źjw^j wag. 

bydła rogatego, została podniesiona tak w hur 
cie jak i detalu cena mięsa monopolowego wo
łowego, a mianowicie: w hurcie: trefne mk 
1.90 za funt, w detalu 2 mk. 25 fen., ko^erńę 
mk. 1.95 za funt, w detalu 2 mk. 30 f<:,a

chwalo.no
chwalo.no


4. P ią t e k ,  10 M a ja  1918 r. Nr. 127.

Zjazd pisarzy gminnych.
(o) Stosownie do wskazówek depar

tamentu spraw wewnętrznych b. T. Rady 
Stanu, wyrażonych w piśmie z dnia 16-go 
czerwca 1917 roku 335, statut „Zawo
dowego koła pisarzy gminnych" został 
zreformowany i przesłany do zatwierdze
nia 5 marca r. b. Zadanie koła zostało 
ograniczone do celów kulturalnych i do 
udzielania członkom koła tylko doraźnej 
wzajemnej pomocy. W celu ostateczne
go zorganizowania się wyznaczono na 
dzień 19 maja r. b. o godz. 2 ej popołu
dniu, w lokalu Zw. Rzem. Chrzęść. (Nowy 
Świat N* 19 w Warszawie) zjazd pisarzy 
gminnych. Organizatorzy zjazdu proszą 
oddziały powiatowe Koła zawodowego o 
wysłanie na zjazd swych delegatów, a pp. 
sekretarzy gmin o jaU iajliczniejsze przy
bycie. Zgłaszać s/ę po informacje mo
żna w Warszawie ul. Hortensja As 7 mie
szkania 25.

Uczczenie b. ministra,
(o) Onegdaj w godzinach południo

wych, do mieszkania b. ministra sprawie
dliwości, obecnie’ radcy prawnego mini- 
sterjum oświecenia p. Stanisława Buko
wieckiego, przybyli liczni przedstawiciele 
magistratury sądowej warszawskiej i pro
wincjonalnej, z prezesem sądu naj\»yź 
szego p. Srzednickim, naczelnym prokura
torem tegoż sądu p. Glasem i kierowni 
kiem sekcji ministerjum sprawiedliwości 
sędzią Światopełk-Zawadzkim na czele, by 
z okazji imienin złożyć mu hołd na p i
śmie. Zebranie miało charakter serdecz
ny. Kulminacyjnym punktem uroczysto
ści była chwila, gdy p. Bukowieckiemu 
doręczono dowód z Banku ziemiańskiego, 
na złożone tam a zebrane przez sądn 
wników obu okupacji z górą 25,000 mk. 
jako fundusz imienia solenizanta— do je 
go dyspozycji.

Upafiatwowknfc milicji*
(o) Pan Adam Borzęcki, adw. przys. 

nadkomisarz m ilic ji m. mianowany został’ 
przez ministerjum spraw wewnętrznych 
referentem dla upaństwowienia, zreformo
wania i ujednostajnienia m ilic ji w K ró le
stwie Boiskiem. W następstwie czego 
będzie dyrek. polic ji na Królestwo Bob 
akie.

Odszkodowania pogorzelowe.
(o) W razie pożaru w domach, wla 

ściciele nieruchomości otrzymują odszko
dowanie .pogorzelowe, według szacunku 
materjałów i robocizny, istniejących przed 
wojną. Ponieważ obecnie ceny na wszel
kie inaterjaly budowlane podskoczyły o 
sto procent to przy odszkodowaniu pogo- 
rzelowem właściciele posesji nie mogliby 
za otrzymaue odszkodowanie odbudować 
uszkodzonych ogniem budynków. Wobec 
tego niektórzy właściciele nieruchomości 
żądają ód wydziału ubezpieczeniowego 
magistratu podwyższenia im szacunku ase
kuracji według obecnych cen materjałów 
ibudowlauyęh. W tym wypadku właścicie 
Śe nieruchomości opłacają wyższe składki, 
jalo posiadają za to prawo na otrzymanie 
Większego odszkodowania pogorzelowego.

Utybory do gminy.
(o) Podług ostatniego obliczenia za* 

azęrpniętego z gminy żydowskiej, złożo- 
po w terminie prekluzyjuym następujące 
deklamacje wyborców do zarządu gminy: 
£00 „Związku ortodoksów", 2,500 Panne- 
la, 2,200 ludowców, 2,100 — sjomstów, 
1,300 sjon. socjalistów, 600 rzemieślników, 
£00 8jon. „wschodnich" (nabożnych), 500 
'-Związku Jessurun" (zachowawców nteor- 
todoksów).

„Moment" informuje: „Żydzi nieza 
w iś li" zapewniają, że niema obawy, aby 
esymilatorzy zagarnęli całą l kurję. W ie
lu zapisanych w tej kurji należy do „n ie 
zawisłych", którzy mają — podług nich — 
pa sobą całe kupiectwo i dużo in te ligen
tów „N iezawiśli" protestują przeciw na
dawanej im nazwie „ueuasymilatorów" za
pewniając, że ty lko  oni kres położą do
tychczasowej gospodarce asymiiatorów w 
gminie żydowskiej.

„H a jn t" komunikuje, że pp. Dicksteln 
i Natauson postanowili nie kandydować 
przy obecnych wyborach. „W  ten sposób, 
dodaje, nowa gmina wreszcie wyzwoli się 
z pod dynastji, która nią kierowała «iluą 
ręką la t dziesiątki".

Napad t rabunek.
(o) Do szpitala św. Rocha przywie

ziono ze wsi Długiej Szlacheckiej w gminie 
Okuniewie 22-letniego Bronisława Grubka; 
włościanina, z ranami na głowie.

Według słów Grubka, jechał on dro- 
,gą boczną do domu. Gdy znajdował się 
w odległości wiorsty od Miłosny, zastąpił 
mu drogę włościanin, również z Długiej 
Szlacheckiej, Franciszek Gawroński i kło- 
rDięą z. jego wozu udarzył Grubko w g ło-* 
^ę /M u n o  bóit /W on* Kwziąi drugą k ło 

nicę, uderzył napastnika poczem stracił 
przytomność i upadł.

Po pewnym czasie leżący na ziemi 
Grubek odzykał przytomność i stwierdził, 
że z kieszeni kamizelki zginęło mu 1,200 
rb. gotówką.

O O T U T  U3ZED3WT.
K om unikat niem iecki.

Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa
tera główna donosi dnia 9 maja:

Zachodni teren walk.
Pomiędzy Tpres i Balllenl 

trwała w ciugu dnia ożywiona dzia
łalność artyleryjska.

Lokalne ataki nasze na południu 
od Dikkebuscher-See miały zupeł
ne powodzenie.

Wojska reńskie i badeńskie zdo
były szturmem na szerokości 2 kim. 
silnie rozbudowane stanowiska nie
przyjacielskie na zachodnim brzegu 
strumienia Vyver. Rzuciły się one 
na atak francu^ko-ankielski i rozbiły 
jego siłę. Tylko po obu stronach 
drogi Reninghelst—Kem mci atak 
nieprzyjacielski rozwinął się zupełnie. 
Odparto go tak samo, jak i kontr
ataki na nasze nowo pozyskane sta
nowisko. Zabraliśmy 675 jeńców z 
sześciu francuskich i dwuch dywizji 
angielskich, które poniosły krwawe 
straty.

Podczas odpierania natarć an
gielskich na południowym brzegu 
Lys pod Buqusy i na południe od 
Albert wzięliśmy jeńców. Podczas 
wczorajszych bezskutecznych ataków 
wojsk australijskich w pobliżu drogi 
Corbay-Braye pozostało w naszych 
rękach 45 jeńców, a wśród nich 4 
oficerów.

Na północy od strumienia Luce 
i na zachodnim brzegu Avrc wzmo
gła się walka ogniowa.

Pomyślne natarcia wy^j&dowcze 
w wielu punktach pozostałego frontu.

W ciągu trzech ostatnich dni 
przeciwnik stracił w walce powie
trznej i wskutek ognia z ziemi 37 
samolotów. Nadporucznik Schleich 
zestrzelił wczoraj trzy samoloty nie
przyjacielskie i odniósł tern samem 
26, 27 i 28-me zwycięstwo powie
trzne.

Wschodni teren walk.
USeraina.

U północnego wybrzeża morza 
Azowsklego dotarliśmy do ujścia 
Donn i zajęliśmy Koftów.

Pertraktacje co do wyznaczenia 
linji demarkacyjnej rozpoczną się 
wkrótce.

P ierw szy general-kw aterm U lra  
jM dundorff.

Komunikaty angielsku.
Lon<1vn, 8 maja. (T. wl.). Urzędowo 

donoszą dnia 8 maja rano:
Wykonaliśmy wczoraj wieczorem po

myślną mniejszą akcję pomiędzy Somme 
a Avre na zachodzie i południu od Mor- 
lancourt, Posunęliśmy naszą lin ję  naprzód 
w tej okolicy na znacznym froncie pomi 
3110 jak najsilniejszego oporu nieprzyja
ciela, który poniósł ciężkie straty. Nasze 
^wojska wzięły przeszło 50 jeńców, zdo
by ły  2 karabiny maszynowe i moździerz. 
Nasze straty były lekkie.

Pomyślna dla nas była lokalna po
tyczka pod Locon, którą stoczono wczo
raj wieczorem nad rzeką Lawę. Naszą 
nozycję w tej okolicy ulepszono. Na in 
nych frontach położenie bez zmiany.

(Wieczorowy).
Wzięliśmy przeszło 200 jeńców w po 

myślnej bojowej akcji lokalnej wykona
nej w. nocy w pobliżu . Morlancourt.

Wojska francuskie odparły ataki 
nieprzyj eielski.e, przedsięwzięte wczoraj 
uieczorem i dziś rauo na południa od 
Locre.

Obustronna artylerja  kontynuowała
.akcję w ciągu dnia. Na północy od Ly&

nasza artylerja  spowodowała pożary za 
lin ju in i nieprzyjacielskieini

Komunikat wioski.
Rzym, 8 maja. Urzędowo donoszą 

dnia 6 maja:
W Valsarsa odparliśmy ogniem ka 

rnbinów maszynowych i a rty le rii o Idzi a 
nieprzyjacielski, który się zbliżył do na 
szych lin ji w dolinie.

Na płaskowyżynie Asiago patrol an
gielski wtargnął do rowów nieprzyjaciel
skich i wziął jeńców.

Na całym froncie umiarkowana nie
przyjacielska akcja artyleryjska, żywsza 
w okolicy Tonale, w dolinie Lagarina, 
w okolicy Posiny i Astach, na płaskowy
żynie Asiago i wzdłuż dolnego biegu rze
ki Piave od Zensono aż do morza.

W Albanji jeden z naszych patroli 
przeprawił się w nocy przez Vojusę, za 
skoczył niespodzianie posterunek nieprzy
jacie lski pod Romzi, zadając mu straty i 
biorąc jeńców

W nocy na 5 maja nasze samoloty 
o świcie ostrzeliwały urządzenia wojsko
we na południu od F ieri.

Kiihlmann w Sof i.
tcofja, 9 maja (T. w ł). Bułgarska 

agencja telegraficzna komunikuje: Głów
ni delegaci bułgarscy przy pertraktacjach 
pokojowych z Rtimunją, prezes ministrów 
Radosławów i minister skarbu Tonczew, 
oraz niemiecki sekretarz stanu dr. vod 
Kiihlmann wraz otoczeniem przybyli tu
taj wczoraj przed południem i zostali po 
witani na dworcu kolejowym przez tym
czasowego przewodniczącego rady mini
strów Reszewa, wyższych urzędników mi 
nisterjów — spraw zagranicznych i we
wnętrznych, członków ambasady niemier* 
kie j i wiele innych osób. Przyjęcie było 
bardzo serdeczne. W południ© prezes 
ministrów, Radosławów, wydał śniadanie 
na cześć gości.

Zamach na prezesa rady iikra;ńskiej.
Wiedeń, 9 maja. (T. wł.). Z Kijowa 

donoszą do „Naclirichten ans der U kra i
nę": Śród nielicznych wykroczeń, towa 
rzyszących przewrotowi na Ukrainie, na
leży zaznaczyć zamach dokonany dnia 30 
kwietnia przez t. zw. strzelców siczowych 
na prezesa rady ukraińskiej, Hruszew- 
skiego. Hi uszewski nie odniósł szwanku, 
natomiast żona jego, która zasłoniła mę
ża, raniona jest lekko uderzeniem bagne
tu w rękę. Strzelców siczowych rozbro> 
Jono.

Pożyczki amerykańskie.
Rerhn, 9 maja. (T. wł ). Z Waszyng

tona donoszą: „Amerykański minister 
skarbu, Mac Adoo, podaj© do wiadomości, 
że znwarto nowy ul ła l,  co do zaliczek i 
krodytów, przyznawanych koaljantom. Na 
mocy* układu tego Stany Zjednoczone wy
płacać będą znaczniejsze sumy bezpośre
dnio Francji, Włochom i innym państwom 
koalicyjnym, a yie, jak to bywało dotych
czas, za pośre nictwem Anglji. W ten 
sposób zmniejszą się zobowiązania Anglji 
wobec Stanów Zjednoczonych, jak również 
I prośby koaljantów o pożyczki, skiero
wane do Anglji.

B trUn, 9 maja. (T. wł.). Jak donosi 
ageacja Reutera, amerykański departamet 
wojny zażądał od kongresu kredytu w 
sumie m ilja ida dolarów na budowę samo 
lotów w Ameryce, oprócz asygnowauych 
już w tym celu 640 miljonów dolarów.Choroba króla Konstantyna,

Iu y e h ,  9 m&ja (T w ł). Doniesienie 
Szwajearskiej agencji telegraficznej: Po 
lekkie j operacji, nie będącej w związku 
z dawniejszą chorobą, króla Koustantyna 
przewieziono z k lin ik i Sanerbrucha do 
własnej w illi. Tam kró l miał atak in 
fluenzy. Przesilenie minęło w niedzielę, 
gorączka prawie zupełnie ustała; stan 
ogółu j zadowalniający, polepszenie stałe.

morzu.
B erlin , 9 maja. (T. wł.) W uzupeł

nieniu szczegółów7, podanych przez wczo 
rajsze sprawozdanie admiralicji niemiec
kiej komunikują, iż wraz z zatopioneini 
11000 tonami nafty głębie morskie pochło 
nęły, jednocześnie jeden a nawet może 
k ilka  okrętów pędzonych oliwą, gdyż, 
według własnych 3łów Geddes’a nafty tak 
bardzo brak w Ang lji, iż nawet ukończo 
ne już parowce transportowe mus ano 
przerobić w ostatniej chwili. Zatopionych

9700 ton zboża starczyłoby na zaopatrze
nie w chleb w ciąiru trzech tygodni ta 
kiego miasta, ja k  Berlin.Ustąpienie von Zoglera.

Wiedeń, 9 maja. (T. w ł). „W iener 
Zeitung" opublikowała pismo odręczne 
cesarskie, mocą którego von Zogler na 
skutek własnego żądania zostaje zwolnio
ny ze stanowiska, otrzymując order Że
laznej Korony pierwszej klasy wraz z 
wyrazami podzięki cesarskiej.Wielkie straty franenskia.

PtfTjŻ, 9 maja (T. w ł). Zuamiennem 
jest, że komunikat' francuski nie podaje 
żadnych wiadomości z terenów walk, po
łożonych na północy od Amiens, ja kko l
wiek tam właśnie fracuzi ponieśli naj
cięższe straty dla anglików. Daje to tem 
więcej do myślenia, że komunikatu an
gielskiego nie pozwolono zamieścić w 
prasie francuskiej.Lehcóuiażenie opinii zagranicy.'

Oddawna rozbrzmiewają u nas skargi, źa 
ze strony polskiej nie robi się nic, albo pra
wie nic w kierunku oddziaływania na opinię 
zagranicy. Świeżo sprawę tę poruszył p. Ste> 
K. w „Wiadomościach Polskich*4. Stwierdzaj 
on, że mimo doświadczeń czteroletnich, które; 
jaskrawo okazały potęgę publicznej opinjfc 
międzynarodowej w ciągu obecnej wojny, 
Polsce znaczenie tej opinjl nie jest dostateczc' 
nie rozumiane ani oceniane. '

Mistrzami w wyzyskaniu europejskiej o- 
pinji publicznej, tego potężnego czynnika, któ* 
ry w pewnej mierze zdolny jest przekształcaj 
a nawet niweczyć rezultaty walk orężnych, o* 
kazali się Ukraińcy. Gdy my byliśmy pochłoń 
iiięoi walkami o „orjentacje" i zu/żywaliśnij^ 
energję na zdobywanie dla nich zwolenników^ 
szczupła grupa Ukraińców rzuciła się do zdo*' 
oywania opinji obcej, do informowania o idet 
ukraińskiej. Umiejętnie wydoby wszy środki) 
materjaine na swą propagandę, zarzucił® 
Ukraińcy świat cały stosami broszur, książek,! 
map, siecią biur prasowych i informacyjnych^ 
fcośoią delegatów i agentów.

Nie było w państwach neutralnych i oby* 
dwóch wojujących obozach polityka, u które*, 
goby na biurku nie pojawiła się co kilka ty*> 
uodni nowa mapa lub broszura ukraińska 
którymś z wybitnych europejskich języków.

Że agitacja ich skutek odniosła, pokazał 
traktat brzeski. Za jej wpływem dokonana 
■ostały doniosłe fakty, które nie pozostaną bez> 
śladów: przeciętna opinja dyplomatów i sze
rokiej publiczności europejskiej trwa w prze
konaniu, że jednak Chełms&czyzna jest ziemią^ 
ukraińską.

Podobna do ukraińskiej agitacja litewska 
rozkrzewiła po Europie mniemanie, że na Lk 
łwie Polaków jest zaledwie znikomy procent, 
ze gubernja Wileńska zaludniona jest przei 
bilwinów jeśli nie z języka, to z czaszki i po*, 
^Lodzenia, i że polskie aspiracje do ziem kre* 
eowych są wypływem tyrańskiego imperjalir 
zmu.

Agitacja nacjonalistyczno-żydowska wmd* 
wiła w narody neutralne, że na ziemiach pol
skich co kilka tygodni odbywa się tępienie 
£ydów, że manifestacja polska z dnia 18 lute* 
go miała cele antysemickie.

Ze strony polskiej odpowiada się na to 
^zszystko wyniosłem milczeniem, które świat 
traktuje jako przyznanie się do winy.

Jedyny odpór agitacji antypolskiej za gra
fiką dawały dotąd skromne placówki, założo* 
ne przez N. K. N. w stolicach niektórych^ 
j aństw centralnych i neutralnych, oraz wysil-J 
ki ofiarnych jednostek w stolicach ententy^ 
Prace te, zaspakajające poniekąd potrzeby na- 
szej akcji informacyjnej w pierwszych okre
sach wojny, na dziś są już niedostateczne. Ant 
zczupła ilość osób działających na tej niwir 

4 obarczonych szeregiem innych wyczerpuj, 
tych zadań, ani liche uposażenie materjalno 
r.ie odpowiada wymaganiom chwili. Sferyj 
polityczne, które dotąd obojętnie zachowywać 
ty się względem tych placówek a częstokroć 
nawet niechętnie je traktowały, winny raa 
wreszcie rozpocząć ser jo pojmować niebezpie* 
czeństwa grożące sprawie polskiej skutkiem 
zaniedbania opinji obcej. ?

Jeżeli potężna Anglja nie waha się orga- 
^Uzować osobnych misyj lordowskich dla zy- 
tkiwania opinji w państwach skoalizowanych*’ 
jeśli w cieszącej się tylu eympatjami Francji 
Poincaró sam staje na czele pracy propagan-i 
dyslycznej za granicą, czas chyba ze strony
polskiej, wyjść z obojętności względom 
chwiejnej, niepoinformowanej a najczęś
ciej źle informowanej opinji zagranicznej.

Kilkanaście jednostek, za praco w u ją- 
cych sobie ręce po łokcie, nr* podoła 
o romowi potrzeb; tu znaleźć sie muszą 
dziesiątki a nawet setki pracowników, 
miljonowy fundusz, a przedewszysthiem 
planowa, rozumna, licząca się z dotyeh- 
czusowerni doświadczeniami organizacja 
pracy, oraz sprawne kierownictwo. Przed 
rządem polskim leży ogromne, pełne od* 
pouicdzialności zadanie.



ŁODZ. 
Kronika łódzka.

Pogrzeb w ©tero hm .
Wczoraj odbył się pogrzeb weterana 

1868 roku, ś. p Władysła Tyea.
W Dorno starców i kalek, w którym 

eeeigodny starzec dokonał tycia, 
się weterani, iegjoniści s porucs, Wąso
wiczem na czele, ««« OT.aw7  
tych, którzy przybyli oddać ostatnią po- 
•ło<re zmarłemu.

Przed wyniesieniem trumny, przema 
wiali do zebranych prezes Towarzystwa 
w eteranów  p. w*liks Krzyżanowski oraz 
por. Wąsowicz. Po przemówieniach, trum- 
pą wynieśli na barkaeh swych Iegjoniści 
t umieścili na karawanie, który podążył 
p« cmentarz w Zarzewie. Tutaj szczątki 
śmiertelne przyjął kapłan weteran, ks. 
senior, Ksaw. Malatyiiski, który—po wy
głoszeniu nad grobem pożegnalnej mowy 
odprowadził kondukt na miejsce wieczne
go spoczynku. Gdy pierwsze bryły ma
tk i—Biemi padły na trumnę starca boha
tera, obecni odśpiewali ostatnie „Salre 
regina".

Wieczny pokój męczennikowi . za 
Wiarę i Ojczyznę!

Ze so h ro r isk a  św. Jod w le i .
W schronisku św. Jadwiari w Rudzie, 

pozostająeem pod protektoratem Łódzkiej 
Rady Opiekuńczej, przebywa obecnie 100 
wrehowańców obojga płci sierot i pół-
sierot. . '

Wychowsńcy, podzielam na trzy od
działy wieku, pozostają pod opieką pięciu 
osób‘ personelu wychowawczego i przelo 
śonej. Dwa młodsze oddziały pobierają 
naukę w zakładzie w liczbie 80 dzieci, 
starszy zaś oddział, złożony z 20 sierot, 
jest kształcony w miejscowej średniej 
4 kl. szkole, utrzymywanej przez Polską 
Macierz Szkolną. Schronisko św. Jadwigi 
jest jednym zakładem sierocym łódzkim, 
który kształci tak znaczną ilość dzieci w 
azkole średniej, zapewniając im tą drogą 
jaśniejsza przyszłość.

Zaznaczyć należy, iż do szkoły Ma 
eierzy chodzą tylko dzieci, uznane przez 
personel za zdolniejsze. . . .

Funduszu na utrzymanie schroniska 
obecnie dostarcza Ł. Rada Opiek., a wy
datki są nie małe, gdyż dochodzą do 120 
rok. dziennie. Teraźniejszy zarząd stano 
wią: ks. Potapski. proboszcz miejscowy, 
panie: Wyganowska, Żakoklicka i panowie: 
Waltratns i dr. Jasiński.

Sp raw d zan ie p o ło żę . ia  rezer- 
w isteh .

Podczas ostatniej wypłaty knrato- 
gjuro obywatelskie nad rodzinami rezer 
wistów rozdało rezerwistkom formularze, 
które mają być wypełniane przez właści
cieli domów. Formularze te zawierają py 
tania w sprawie danych o stanie rodzin
nym i materjalnym rezerwistek. Szczegól
nie ważnem jest pytanie, czy rezerwista 
powrócił i czy rezerwistka stałe mieszka 
w Łodzi.

Kuratorjum obywatelskie wyjednało 
•chwałę magistratu, zezwalającą na to, 
•by wypełnione formularze były skontro 
lowaue na miejscu przez kontrolerów 
wydziału niesienia pomocy biednym.

Winni w posiadaniu fałszywych wia 
domości będą pociągani do odpowiedzial
ności karnej i cywilnej.

Z rady szkolnej okręgow ej.
Dnia 18-go maja o godz. 4 ej i pól 

popołudniu odbędzie się zebranie Rady 
Okręgowej łódzkiego okręgu szkolnego 
z następującym porządkiem dziennym I) 
ustalenie programu zjazdu przedstawicieli

dozarów szkolnych; 2) kursy wakacyjne 
dla nauczycieli; 8) dyskusja nad wnioskiem 
p. Szwaremana; 4) wnioski.

Na podstawie odezwy inspektora 
szkolnego okręgn m. Łodzi, na zastępców 
członków Rady szkolnej okręgu m. Łodzi, 
pp. Urbanowskiego i Zieglera, wybrano 
Macińskiego i Kopciowskiego.

K ąpan ie dzieei szk olnych .
W miejskich zakładach kąpielowych 

wykąpano w kwietniu 5860 dzieci, uczę 
szczających do miejskich szkół polskich, 
370 uczęszczających do niemieckich i 6720 
do żydowskich.

Ze Stów , nanezye. ehrzośe.
Jutro w lokalu Stowarzyszenia nanez. 

chrześc. o godz. 6 po poł. odbędzie się 
dalszy ciąg ogólnego zebrania członków. 
Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego. odczytany zostanie protest w spra
wie likwidacji Stowarzyszenia, zgłoszony 
przez pewną ilość członków, i nastąpi 
wyjaśnienie. Do załatwienia pozostały 
jeszcze następujące punkty porządku 
dziennego: 1) sprawozdanie zarządu z dzia
łalności, 2) sprawozdanie kasowe, 8) spra
wozdanie komisji rewizyjnej i 4) wolne 
wnioski.

P ok az ogrodniczy.
W niedzielę dn. 12 b. m o godz. 8 

popoł. w parku Staszica przy ul. Dziel
nej odbędzie się pokaz ogrodniczy, orga 
nitowany staraniem łódzkiego Koła Zwią
zku zawodowych ogrodników, na którym 
p. Wesołek demonstrować będzie sztukę 
przesadzania kwiatów doniczkowych.

P o m o c d la  oczyazczao ia  m ieszkań.
W czasie od 18 go do 30 go kwie

tnia wydział zdrowotności wydał osobom, 
korzystającym z zapomóg i rezerwistkom, 
1608 racji węgla i proszku mydlanego, z 
tego 434 za opłata i 1264 bezpłatnie dla 
czyszczenia mieszkań, które odbywa się 
obeenie.

W  proacktorjnm
W prosektorium miejskiem w kwie

tniu wykonano 16 sekcji, pomiędzy niemi 
było klinicznych 6, sądowych 4. Rozbio
rów histopatologicznych wykonano 9.

Z k am ery  dezynfekcyjnej.
Miejska kamera dezynfekcyjna w 

kwietniu dokonała odkażeń 283 w 496 
ubikacjach o pojemności 22,762 metrów 
sześć., oczyściła i odkaziła 98 domów o 
5,319 ubikacjach, zaś w stałym kotle zde
zynfekowała 20,764 funt, rzeczy.

S ól e ie c h o c ń s  ia  d la  biednych  
ch orych .

Na ostatniem posiedzeniu delegacji 
niesienia pomocy biednym postanowiono 
wydać 1500 pudów soli ciechocińskiej dla 
chrześcjariskiej i żydowskiej sekcji kobiet 
dla niezamożnych chorych.

A m b u la to ry jn e  le c z e n ie  c h o ry c h  
c h iru rg ic z n y c h .

W krót’e ma ą bvć chory,'’ ch rureiczni nrzv - 
mowani we u«z> sikich ambulat-r ach. Dotych
czas bow cm chorzv tacv Drzyimowani są tylko 
w ainbuatorjum przy ul Zachodn e; 27.

H and el k oń m i
W tych dniach zostało ukończone 

systematyczne badanie krwi koni w miej 
skiin powiecie łódzkim Wobec tego sprze
daż, albo zamiana koni niepodejrzanych 
jest obecnie już dozwoloua.

Ż ądania nauczycieli h eb rajsk i go.
Nauczyciele języka hebr js^iego na o ov- 

tern kilka < ni temu zebraniu powziel uchwałę, 
by cd now ijo  roku sz o o ego uodwvższ\ć wy
nagrodzenie za udzielanie lekcii prywatnych oraz 
post.now.li zwiocić się do rodzcó# uczni, wy
jeżdża vych  na lemiska, abv płacili im bono- ; 
rarium • -a miesące wakacyjne.

T ea tr  P olsk i.
Od soboty dn. 11 b m. rozpoczyna 

gościnne występy znakomita artystka sce- 
ny krakowskiej p. Irenu Solska, w kome- 
dji Roberta Bracco p. t  „Prawdziwa mi
łość".

W poniedziałek dn. 13 b. m. dana 
będzie sztuks z rosyjskiego A. Dymowa 
p. t. „Niu", w której p. Trena Solska kreuje 
tytułową rolę. Sztuka ta dotychczas w Kró
lestwie nie była grana.

Z o k o l ic y *
Brzeziny.

Na oosiedeeniu Rady Mieiskiei w dniu 6 
maia zakończono obrady nad budżetem w ob eo  
no«ci z?steney naczelnika powiatu brzerfHkiego 
n* Jakobicgo. Ogó’ne woływy wynoszą 39* 409 
marek, wvdatki 367,2^0 mk., tak że powstał de- 
fcv t w sumie 58,009 mk., którv postanowiono 
*okrvć przez ściągnięcie podatków miejskich. 
Pomięday tymi fguruie podatek od nieruchomo
ści, który postanów ono Sc’ągnać, w rnvśl ode
zwy ces.-mem. prezvd?um oolicii w Łodzi, za 
trey kwartały roku 1917 i  za rok 1913.

Wydatki na utrzymanie szkóf miejskich 
wynoszą Sc.000 m k , wpływy 5,909 mk., deficyt 
w wvsr kości 21/00 mk. ma być pokrvty przez 
bezoośredni podatek szkolny z wyłączeniem ami
ny ewangelickie*, liczący w Brzezinach 13 proc, 
ogółu ludności, ponieważ gmina ta utrzymuje 
swe szkołv z funduszów własnych

Na wniosek burmistrze o. Eckerta posta
nowiono zakuoić plan m Brzezin, znajdujący $ię 
w posiadaniu p. Borkowskiej w Kaiszu.

Ogłoszenie.
Szkoła podoficerska.

Celem zabezpieczenia wojsku polskiemu 
potrzebnej ilości podoficerów, przyjmuje In- ! 
spektorat szkól piechoty wojsk polskich poda
nia osób cywilnych, chcących się oddać zawo- . 
dowi wojskowemu w charakterze podoficerów 
do istniejącej od 6 miesięcy szkoły podoficer- > 
skiej.

Do szkoły podoficerskiej będą prayjmo- j 
wane osoby cywilne w wieku lat 18 do 25 o ; 
charakterze nieposzlakowanym, z ukończona 
szkołą ludową, miejską, lub dwoma kin-a- . 
mi szkoły średniej.

Kandydaci muszą się zobowiązać do 6-cw 
letniej służby wojskowej licząc od dnia przy
jęcia do szkoły.

Jest przewidzianem staranie za warowania 
.podoficerom, którzy odbyli nienaganną 6-eio 
letnią służbę wojskową, odpowiadającej ich 
uzdolnieniu służby cywilnej państwowej.

Podania należy wnosić do Inspektoratu 
szkół piechoty, Warszawa, Krakowskie-Przed- 
mieście 36, III piętro, w godzinach od 10 do 12 
i od 4 do 6-ej, oraz do głównych itrzędów za
ciągu do wojska polskiego do dnia 12 maja
1918 r. ,

Do podania należy dołączyć:
1. Metrykę urodzenia, względnie inny do

kument stwierdzający datę i miejsce urodze
nia.

2. Świadectwo niekaralności wystawione
przez władze miejscowe (milicję, magistrat, u- 
rząd gminny i t. p.). ,,

3. Świadectwo szkolne.
4. Zalegalizowane pozwolenie rodziców,

wzgl. opiekunów dla tych kandydatów, któ
rzy nie ukończyli 21 lat żyeia. .

5. Własnoręcznie napisany życiorys.
6. Zobowiązanie do 6-cio letniej służby 

wojskowej.
Po odpowiedniem ukończeniu szkoły pod- 

oficerskiej otrzyma uczeń szkoły stopień pod
oficerski. Uczniom, którzy nie odpor. Izą 
wymaganiom szkoły, zostanie czas prze -,va- 
nia w szkole policzonym do czynnej służby 
wojskowej.

Termin wnoszenia podań do da. 12 maja 
1918 r,

Przegląd wojskowo - lekarski odbędzie się 
w dniach 10, 11, 14 i 15 maja o godz. 10 rano, 
poczem przyjęci odjada do szkoły podoficer
skiej w (Mrowiu. i

podp. Leon Berbeekl 
pułkow nik i Inspektor szkól ple*

ehotv wojsk poJskich;.,

Z Koła.
(Korespondencja własna).

„Głos KofcA — Instytucje społeczne. — Różne.
‘ Właściwie jźbytecamem byłoby pisanie korę* 
epondeneji a Koła do pisma stołecznego, posiadają* 
na miejscu organ własny w postaci „Głosu Koła*. 
Niestety, głos tego „Głosu Kola* do stolicy nie do
chodzi, a nawet tu, u nas, uważany jest za organ 
kilku ludzi. Zamiast skorzystać z inicjatywy, po- 

J przeć i stworzyć zeń wyraziciela opŁnji powszech
n e j  — ogół zadawala się krytyką poczynań innych 
ii na tem koniec. A toć za pośrednictwem tego or
ganu wiele zrobióby można.

Koło posiada „Spójnię", slow, spożywcze, ruch> 
Mw© Stowarzyszenie robotników chrześcijańskich^ 

j JLutnię'4 z chórami wyrabiającymi się pod lderuat- 
lidera młodego dyrygenta, który przygotował na 
1 Wielki Tydzień piękny koncert religijny, a poza 
kościołem uświetnia wieczory urządzane w  miej
scowym teatrze, występując na czele chóru i orkie
stry amatorskiej. Ject też ł  Rada rzemieślnicza t  
dwie czytelnie Tow. dobroczynności, Straż ogniowa 
ochotnicza, nie mówiąc o tern, że jako stolica p o  
wia tu, Koło ogniskuje i  okręgowe związki, szczy
ci się 7-k> klasową szkołą realną, powstałą z przed
wojennej 6-cio klasowej szkoły handlowej, która 
właśnie wydala interesujące sprawozdanie e torf w o  
jennych (szkolnych 1915-16-17 r.)

Od niedawna Koło jest siedzibą okręgowego 
inspektora szkolnego, który zwołuje na dzień 3 ma
ja pierwsze zebranie Rady szkolnej okręgowej. 
Może sympatyczny oddźwięk w niektórych gmk 
Bach jaki znalazła odezwa inspektora do mieszkań- 
•ów okręgu, uważać można za dobrą wróżbę dlto 
wspólnej pracy w dziedzinie szkolnictwa, a wtedy 
niedaleko byłoby do silniejszego zrzeszenia się we>. 
4óle, do świadomej, wąpóinoj pracy społecznej.

’ . V,.:. Lw* -,
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Firtirzj i Piifrkim
Odnośnie do uchwały Rady m. Piotrkowa w 

$j«*awi© przymusowego wysiedlania przybyszów o  
okupacji niemieckiej, czerpiących dochody swoje 
mwyesaj » ciemnych źródeł, „Dz. Nar." dowia
duje się, że tamtejszy e, i  k. komisarjat policji 
wdrożył już poprzednio w tym kierunku euergica- 
•e  kroki, by miasto Piotrków raz wreszcie uwolnió 
cd elementów, które „nic siejąc ani orząc*, żyją 
<krbvze w naszem mieeeie.

Akcja c. i k. komisarjatu w tym kierunku o  
L-Tonować będzie tych wszystkich przybyszów, któ- 
rz* podczas trwania okupacji przesiedlili się tak

ciasta, jak i powiatu piotrkowskiego.
najbliższych dniach ukaże się na mtiradh

i.aa»U stosowne obwieszczenie w tej spraw i, wy, 
dane przcK. wladie okupacyjne.

Obwieszczenie.
W dniu it-tym  i 13-tym maja 1918 r. 

oddział karabinów maszynowych garnizo
nu łódzkiego zamierza odbyć ćwiczeni! 
strzelnicze charakteru bojowego ostrymi 
nabojami przy lin ji Zimna Woda—Emilja 
Kierunek strzału z lin ji Zimna Woda— 
EmUja w kierunku południowo-zachodnim 
do lasu lnćmierskiego.

W dnin l i t y m  i 13 tym maja 1918 r -  
w mie.dzyczasie od godz. 6 rano do go
dziny l-e j po południu, na teren między 
linjami: E m ilja— południowa leśniczów 
ka—Lnćmierz przy szosie Emilja—Zgierz, 
południowy skraj lasu aż do wsi Luć 
mierz—droga od wsi Lućmierz do Krze- 
mieńskiego leśnictwa—Zimna Woda wstę
pować nie wolno.

Łódź, dn. 7 maja 1917 r.
Ces.-niem, prezydent policji

L o e b r  b.

Składajmy ofiary na szko
ły Polskiej Macierzy Szkol
nej na Podlasiu i tkelmsz- 
czyźnie.



Parjż i  rW-laoli o l i w i '

W pierwszym dniu działania tajemnicze} ar
maty niemieckiej ludność stolicy sądziła, źe zacho
dzi wypadke nowego ataku powietrznego. Dyrektor 
laboratorium miejskiego, Kling, ty ł pierwszym, 
który stwierdził, że pociski, padające na miasto, 
nie mogą pochodzić z samolotów, lecz z lufy wiel- i 
kiego działa, jakiegoby nie udźwignął aparat po
wietrzny. Zwrócił też uwagę, że pociski zaopatrzo
ne są w charakterystyczne prążki, właściwe pew
nemu typowi conajmniej 20-centymetrowych dział, 
co potwierdzili również techniczni znawcy artylerji. 
Skoro w’ieść o tern rozeszła się po mieście, poda
na zresztą niebawem przez urzędowo komunikaty, 
zapanowała w pierwszej chwili depresja, gdyż mnie- 
mcno, że front jest przełamany. Szerzyć się poczęły 
najgroźniejsze pogłoski, jakoby nieprzyjaciel stał 
już pod murami miasta.

Nie trwało to jednak dłużej nad kilka  godzin. 
Najpierw nadeszło z frontu doniesienie, że działo, 
ostrzeliwrująa Paryż, hi je z odległości 120 kim .; 
następnie władza i  publiczność sama doszła 
do przekonania, że zamiarem nieprzyjaciela jest 
właśnie wywołanie paniki i  zaburzenia warunków 
normalnego życia, wobec czego w usposobieniu lu
dności stołecznej nastąpiła reakcje we wprost prze
ciwnym kierunku. W dzień niedzieli palmowej czy
l i  we dwa dni po pierwszych strzałach, Paryż przy
brał odświętną postać, a strojne tłumy wyglądały 
tak, jakby je spotkała pomyślna wiadomość. Była 
to istotnie radość, z powodu, iż najgorsze wieści, w 
które wierzono przez czas pewien, okazały się kła
mliwe. Dalekonośna armata, umieszczona w odle
głym lesie, zdała się być paryżanom zjawiskiem nie 
realnem, s którem niema się ©o poważnie liczyć. 
Na ulicach ukazali się śpiewacy, którzy przy skrzyp
cach lub gitarze śpiewali okolicznościowe kuplety, 
a publiczność kupiła «ę dokoła nich i  chodziła za 
nim i gromadamŁ

Działo potwór „eawon monstra", jak je natych
miast przezwano, stało się przedmiotem epigra
matów, a na bulwarze Lenoir, utworzono natych
miast targ na odłamki granatów, które chciwie ku
powano; teatry 1 kinematografy były jak zwykle 
pełne, słowem z właściwą sobie ruchliwością tem
peramentu, paryżanie wpadH w drugą ostatecz
ność, lekceważąc do zbytku wiszące nad głowami 
ich niebezpieczeństwo.

Zaprowadzono jednak nowy sposób alarmu dla 
odróżnienia od tych, które otsrzegają o zbliżaniu się 
samolotów. Syrena zapowiada atak powietrzny, o 
bombardowaniu dalekonośnych dział ostrzegają bę
bny i piszczałki; koniec ataku obwieszczany bywa 
za pomocą pobudki, wygrywanej na trąbkach — 
zresztą przez cały czas ataków powietrznych rozle

ga się t. zw. ogień zaporowy przeciw nieprzyjaciel
skim samolotom. Największą jednak nowością w 
dziedzinie obrony miasta są okopy, formalne rowy 
strzeleckie, które zaczęto kopać w różnych punk
tach Paryża; najpierw na placu Karuzeli, następnie 
pomiędzy pawilonem Marsan a lukiem tryumfalnym 
naprzeciw pomnika Gambetty. Rowy dość głębokie 
iprzykryte drewnianym dachem i  workami z zie
mią, służyć mają za schronienie przechodniom, za
skoczonym przez ataki powietrzne na placach, gdzie 
niema domów i  piwnic, a zatem żadnych „abrls". 
Podobne schronienia urządzono także we wszyst
kich ogrodach publicznych.

Postanowiono zaprowadzić oświetlenie lektry- 
czne w piwnicach, które, jak twierdzą feljetoniści, 
stały się teraz najprzyjemn*ejszem miejscem ze
brań, salonem towarzyskim, tak pełnym uroku, 
że dzieci mówdą do swwcb rodziców: „Papo, jeśli 
będę grzeczny, zaprowadź mnie do piwnicy” . Los 
dz’ acl. jak to trzeba przyznać, obudził przedewszyst- 
kiem pieczołowitość władz, które zamierzają je, o 
ile  możności, ewakuować z miasta. Dla pozostałych, 
które nie moją gdzie wyjechać, obmyślono wszelkie 
możliwe ostrożności, obszerne przytułki w piwni
cach. szkolnych budynkach, obiady na miejscu i  t. p. 
Tymczasem dziatwa zabawia się w próby alarmu, 
które urządzane bwwają w każdej szkole, by przyu
czyć dzieci do spokojnego, porządnego wymarszu w 
razie istotnego alarmu.

Katastrofa kościelna, w  której padlo tyle naraz 
ofiar, 75 zabitych i  90 rannych, wy wołała w mieście 
w ielkie przygnębienie, pierwszy to bowiem wypa
dek za frontem, który sprowadził tyle zgonów. A r
cybiskup Paryża wydał rozporządzenie, ograniczają
ce do mininmum nabożeństwa świąteczne. W sam 
dzień nawet Wielkiejnocy zniesiono sumę, która 
sprowadza do kościoła najwięcej pobożnych, a w 
miejsce jej odbywały się tylko ciche i krótkie msze. 
Podobnież skrócone zostały nieszpory, a każdy pro
boszcz czuwać ma, aby w jego kościele zbierały się 
niewielkie tylko gruny ludzi, któreby w razie a la r 
mu opuścić mogły bez popłochu świątynię.

Uszkodzony gmach kościelny trafiony został, 
Jak stwierdzono, od północo-wschodu. Pocisk, prze
biwszy Jedna ze ścian, uderzył z niezwykłą siłą o 
jeden z filarów, podtrzymujących nawę główna, po- 
czem zawróciwszy pod kątem ostrym wybił k ilka  o- 
gromnych otworów w przeciwległej ścianie. Wtedy 
dopiero rozprysnął się, zabijając odłamkami klika 
ofiar. Zresztą większość zabitych t rannych padła 
nie od pocisków, lecz przygnieciona zawalonym su
fitem, odłamkami kamieni i  gipsów. W ielki ołtarz 
I boezre kaplice pozostały nietknięte. Najcenniej
sze witraż© wyjęte zostały Już poprzednio z obawy 
przed atakami samolotów; pod tym względem więc 
kościół nie poniósł Istotnej szkody, gdyż te witraże, 
które zostały, nie przedstawiały większej wartości 
artystycznej.

Z p ro w in c ji.
Z W łocław ka.

Święta w tygodniu bieżącym.
(;) W oba święta, przypadające w tygod

niu bieżącym, m ianowicie dziś w środę, św. 
Stanisława i w czwartek — Wniebowstąpienie 
Pańskie handel w mieście podlega ogranicze
niom, przewidzianym dla niedziel, t. j. sklepy 
i handle powinny być zamknięte za wyjątkiem  
dwóch godzin od 12 w południe do 2 g. popoł.

A rch ikonłratern ia  K ró low ej Korony Polskiej.
(;) W  ubiegłą niedzielę grono osób ze sfer 

katolickich naszego miasta z wice regensem 
seminarjum diecezjalnego ks. A, Borowskim 
na czele, odbyło w gmachu gimnazjum filo lo 
gicznego im. Długosza posiedzenie w celu zor
ganizowania Arch ikonfra tern i Kró lowej Koro
ny Polskiej. Bliższych szczegółów ani o tern po
siedzeniu, ani o właściwych celach tej nowej 
instytucji n ie możemy podać, organizatorzy 
bowiem tego nowego przedsięwzięcia nie u- 
znali za stosowme zawiadomić redakcję nasze
go pisma o mającem się odbyć zebraniu, na 
które zresztą przybyła tn ikom a liczba adhe
rentów. - , -

Zielono św ią tk i.

( ;) Grono miejscowych kupców f właścicieli 
sklepów powzięło zamiar, aby w drugi dzień Zie
lonych Światek skleny swe otworzvć, jak w zwykłą 
niedziele to ma miejsce, od godz. 12 w poł. do 2 po
poł. Inicjatywa ta godna jest poparcia, zamykanie 
bowiem przez całe dwa dni świat sklepów, szcze
gólnie z artykułami niezbędnej potrzeby, jest w iel
ką niewygodą dla publiczności, szczególnie w obec
nych czasach, gdy i bez tego nieraz trudno zaprawi- 
dować się w konieczne artykuły spożywcze i  użyt
ku domowego.

i. Ławnicy sądowi.

(0  Na ostatniem posiedzeniu Sejmiku powiato
wego dokonano wyborów kandydatów na ławników 
i ich zastępców król.-poł. sądu okręgowego we Wło
cławka. Wybrani zostali na ławników z m. Wło
cławka: pp. Aleksy Górnikiewlcz, Bronisław K o  
cent i  Osterloff, ze wsi: pp. Jan Podkuliński z Za
wady, Adam Jankowski z Unisławie, Kazimierz 
Gautier z Bodzanówka, Anastazy Dulski z Grab
kowa, Henryk Sokołowski z Wysocina, Ferdynand 
Szulc z Nieszawy i Zenon Kobusiewicz z Kamienia. 
Na zastępców: z Włocławka pp. Zygmunt From, ła
wnik magistratu, Michał Bojańczvk, przemysłowiec, 
Fr. Kryt, dyrektor włocł. oddz. Banku Handlowego 
w Warszawie, J. Lewiński, przemysłowiec, K. Xię- 
żopolski, przemysłowiec, T. Gutowski, ławnik magi
stratu, Zygm. Neuman, przemysłowiec, ze wsi: pp. 
Henryk Krzymusld z Falborza, Józef Gliński z Of- 
mianowa i  Mieczysław Osiowski z Beszyua.

' Wybory uzupełniające. a  ,
’( ;)  Z powodu wyjazdu l  wyprowadzenia się t  

pow. włocławskiego posła na Sejmik powiatowy, 
p. Jakóba Kamińskiego z Rudy Chodeckiej, mandat 
jego upada, przeto naczelnik powiatu włocławsko- 
nieszawskiego zarządził wybory uzupełniające dla o- 
kręgu wyborczego Chodecz, do którego należą gmi
ny Chodecz i Lubień. Wybory te odbędą się w dn. 
15 b. m. o godz. 1 popoł. pod kierownictwem komi
sarza, delegowanego przez naczelnika powiatu w 
Chodeczu.

Opłaty za zawiadomienia.
Z dn. 1 b. m. znosi się w obrębie wojskowego 

urzędu kolejowego Nr. 27 dotychczasowe opłaty za 
przesyłane przez umyślnych posłańców zawiado 
mienia o nadeszłych przesyłkach.

Od tego dnia pobierane będą następując© opła
ty: Za zawiadomienie na odległość 2 wiorst od 
dworca kolejowego o przesyłce wagonowej 50 fen., 
o przesyłce frachtowej 40 fen. Na dalsza odległość 
pobierane będą za każdą wiorstę przy zawiadomie
niach o przesyłce wagonowej 50 fen., o przesyłce 
frachtowej 40 fen.

Zapomogi na zwalczanie zaraz zwierzęcych.
(;) W celu ostatecznego oszacowania strat wskt>

tek zaraz zwierzęcych zostały utworzone specjalne 
komisje. Według przepisów wykonawczych, każda 
komisja taka składa się z przedstawiciela wielkiej 
własności ziemskiej, który przewodniczy komisji, > 
przedstawiciela malej wiasności ziemskiej i  właści
wego wójta gminy. Dwaj pierwsi w inni być za p ro  
ponow’ani przez sejmik powiatowy i  zatwierdzeni 
przez naczelnika powiatu.

Na odbytem posiedzeniu Sejmiku pow. wio© 
ławskiego w dn. 28 lutego b. r. wybrano do komi
sji dla gmin: Raciążek, Służewo, Straszęwo, Luba
nie, Bądkowo i Sędzin p. Czarnickiego z Dobrego, 
jako przewodniczącego, na zastępcę p. Sulimierskie- 
go ze Straszewa, p. Langiego ze Słońska, jako ław
nika, i  p. Wysockiego, jako jego zastępcę.

Do komisji dla gmin: Osięciny, Radziejów, By- 
toń, Czamanin, Piotrków, Boguszyce i Ruszkowo — 
p. Bertrama z Ruszkowa, jako przewodniczącego, 
oraz p. Zaleskiego ze Swiesza, jako zastępcę, p. Gło
wackiego z Czołowa, jako ławnika i p. Racinow- 
akiego z Połajewka, jak© Jego zastępcę.

Do komisji dla gmłn: Pikulkowo. Łęg, Falbora, 
Smiłowice, Piaski i  Pyśzkowo — p. Zygmunta Bu»- 
sego z Redera Kalnego, jako przewodniczącego i p. 
Tadeusza Tabaczyńskiego, jako jego zastępcę, orai 
p. Kalksteina z Pikutkowa, jako ławnika i  p. Ste
fana Kulińskiego, jako jego zastępcę.

Do komisji dla gmin: Kowal, Baruchowo, Klót> 
na, Lubień, Chodecz, Dobiegniewo l Przedecz 
p. dr. Orpiszewskiego, jako przewodniczącego, pt 
Brzoskę z Wilkowiczek, jako zastępcę jego, oraz p 
Głuchowskiego z Kowala, jako ławnika 1 p. Bart 
czaka z Klóhskiej Budy, jako jego zastępcę

P ‘ ............. .......... 4 '

Stan isław a Lipińskiego
Wykłady na letniej grupie rozpoczną się dnia 22-go maja. 

Kanoelarja otwarta codziennie od 6-ej i pół do 8-ej i pół wieczorem.

8193 io u l. P io t r k o w s k a  1 5 7 .I
Z P I E C Z E N I A

od gradu 3219
, _______ od ognia (rolne)
jmnje biuro Przejazd Nr. 42-44.

S z k o ła  F re b lo w s k a  i p o czą tko w a

Idy Janow sk ie j
jP a w a d s -S ts c u L lo A  X I

prayjmęi© zapisy na zajęcia letnie w ogródku. Katice- 
la.ja otwarta od godz. 4—6 po poł. 2818-8

Szkoła Handlowa
Łódzkiego Towarzystwa szerzenia wiedzy handlowd

u l. D łu ga n r. 45.
Egzaminy wstępne do klasy I-ej, wstępnej wyższej 

4 niższej rozporZDg się dnia 27 maja r. b.
Podania przyjmuje kancelarja Szkoły e o d s io n u ie  

w godzinach biurowych.
,166-t Dyrektor Rom an T u iia .

S ta rsz y  chłopiec
mogący porozumieć się po niemiecku do łatwej, 

odpowiedzialnej pracy potrzebny.
Zgłoszeń » z odpisami świadectw składać w A dm

.Godziny* pod „Odpowiedzialny*.

ecz

f 3
o pcwiejfcchoi f»,400 łokci 
kw., w P.suogottcezu, obok 
szpitala do sprzedania b .r

—  o to  tam o. —
Cfcr * ' Ou „A , H.“  >w 5 < ■ 

f.Ooci4i>“ M O  S

w śródmieściu, z oddziel- 
netn wejściem, poszukiwa- 

— ny od zaraz. —
Oferty w .dmim. -Godziny* 

g o i

I
I

I
5r. £. jfóogOiucki

powrócił.
— C h o ro b y  d z ie o i. —
Przyjmuje od 3 do 6 p. p.
S ie n k ie w ic za  37.

32 >ft -  10 1

Or. L. Szaysrowicz
po powrocie z Rosji, wzno

wił przyjęcia.
Choroby wewnętrz. i kobiece. 
— P io trk o w s k a  8 2 . —
Przyjęcia cd 10—1S i od 4—7

B028—10-1

Sr. 1  Szer owicz
- Nowy Rynek 2. -
Choroby kobiece, wewnętrz- 

—  no j  dz iec i. —  
od 10 do i i  i pół i od 4 do e.

Or. JDzet liclialslo
o k u lis ta

— powrócił z Rosji. —
P rn jm u ie  codz. od 11-12 io d  4 6 
W niedziele i święta od 10 do 12

Piotrkowska 121.
9f6

grubą do f i l t ró w  i drobną 
do różnych rob ó t budow la 

nych dostarczam
A U N O  F O L T M A N  

S la r o -Z a r z e w ś k a  52
od gods- w—4, 8153-8 j

Lekarz-dcnlysla
){. £swita

Choroby zębów i jamy 
istnej.

Przvjm. od 10— 2 i od 4—7
P io trk o w s k a  17.

Od 1 czerwca P io t r k .  8 0 .

A k u s z e r k a
— • B. P ip ik o w a  —
a dyplomem Ces. Ak. w Pe 
tersburgu, praktykująca 25 
łat, przyjmuje od 9 rano
Ł ó d ź ,P io trk o w s k a  132
w podw., wejście na lewo, 

TI p. na prawo.
Ola pań przyjezdnych swobodny

lokaL 2605— iO-1

ZAKŁAD KĄPIELOWY

W POLSCE.
Sezon ISI8 od 20 maja do 20 

września
K ą p ie le  asa ro zan e  

99 b ło tn e
>9 e !e k  ryo zn e
>9 s ło n e c zn e
W o d o ltc zn  ca

Wspaniały park kuracyjny. 
Wyborna (poła! a) kuchnia w 
zakładowej restauracji, ceny 

przyt^pne.
Codzień od 20 czerwca do 20 
s erpnia koncert włościąAsk. 
kapeli s\monicznej pod ba

tutą królewł.ikOA' p.u.
B a m y s ło w a k ic h  K a ro lai btaniełfawa.Ka tądan.e wysyk sĵ  prospekt

bes łatnie. 215A- 31—1

ZaHs9 Krawiecki
p rzy jm u je  obstalunki po 
przystępnych cenach, nowe 

—  i do n icowania. —

P i o t r k o w s k a  IS S .

Franciszek Klinowski.
k847

w z własnych i p^nierzo- 
nvch materiałów; iak- 

że nr/eróhńi roo* KadyAsht, Na
wrot <o> , 124X2—8

fi! fi! Wjjeżilżaiac
b!e z 3 pokoji. Główna 9 m. 14 

3CR7- *-i
S n fo tn re t i ncz<A poszukuie
n p tc a a u n l praktvki w aptece. 
W \rw a n 'fl bardzo skromne. Re
ferencie pierwszorzędne. O fc itv  
sub „Anteka* w admin. „Oodzi- 
nv Pobki" W^rs^awa. 3TM—2

*  b- w $r°de, o rodź 
«*»•! 5 p0 poł. wsiadając do 
tnm waiu nr. 3, (oierwsry doda
tek^. lub w drodze do ul. Długiej 
zgubiono portmonetkę ko’oru 
n eb esk ego, około 50 mk. i klu- 
czyk niklowany. Uczciwy « rtlaz* 
ca zechce zw róci przynajm ej 
kluczvk za wynagrodzeniem: A’. 
Kośno<Bki 3Z m? 11 321 - 1

Do sprzedania
rwzelką i tuźurek z kamizelka. 
Główna 59, I  piętro, od 1 1 do 3.

316»—3

Ofl sprzed nia 1 mtX o w i
n iami cospodsrczymi w Rudzie 
Pabianickie*, 15 minut cd przy- 
Btanku tramwajowego. Wiado
mość. w admin. „Godziny*

3163—3.1

Do sprzedania
dogodnych warunkach- Warszaw
ska 'A  3156 3-1
*̂Ort piHIl spizcdama. K rót

ka 8, stróż WS’<ate 
3 ’8 3 -2

tin;Q svl°  y* a teczny,
Dzielna 35, (rógbkwefo-

w i'. 3174-3

I f c b i l r i  SZK° 'n^ ’ wszei<iej ni- 
tredci w różnych 

ęzyKach, powieści, encyklojedje 
i ó sma ilustrowane kupuje: A.
Tuwim, Łódź, ul. Zawadzka Na 6. 
m. Kk__ 8101—3.1

P ożiWune w uo
brym stanie za przystę 

»ną Cenę. Przcjacd 67, m. 14. 
<r<e»n.ńs a, 3219-2
I j ię b ł  Owtuiwh, paraso.e repa-

poje, b ile potacza: Ka- 
d\AFki N wrnt 2 3 1 ^ —3
I Płnid mieszkań.e w Pud/.iC Pa- Lullilu bjan.ckiei, (3 Minuty ou 
pisjStai-ku „J^mSwek* obOk gó
ry, m eiscowosć sucha, m ło v 
as, mus/kaiu,i ładne. WndomOJŻ 

n? miejscu lub Mili za ki4, Wtsł.^w 
<ki. 3'WO %
W**r i ! f i r  w yko'.s wuie
K id h lk ll ^peciatfotk* *Ccn> oizy- 
Stępo*. ZAChodAm łUlC—a

UeMl nowe, I red ns. s*óTJ 
i lU J U  k rre s t^  fotele, b iurka) 
sprzedają. Dzielna 11—25.

r jjg l|(g  g mnaz um męs
$

Kaiiczyuicma kie5o. Drzvim «!

koud\cję prze* wakacie. Wnrnn^ 
ki skromne. Placowa 13. 8033-4

w Helenowku, n iiep!
T m jU U d l sccwośt sucha, n ie-/ 
daleko lasu. Przyjmuję nensiona»\ 
rzy na bardzo dowolnych warur> 
k*ch. Pom^c w naukach z^oew^ 
niona. Wiadomość: Potrkowska/ 
Ne 41, skład c b n ró y . 31 O • $ ;

Poszukuję
czystvm dwrnu, w SróJm.eSc^u.^ 
Oferty w admin. „G odzin^* s it> 
..Z. R " 3irt > -4  1

P;erw.zsrz;ds»
Feliksy SekowsKiej, fcódż. Prze- 
Jazd Ne 14, po e;a n i wakac e: 
uwernerów, korepetytorów, n i- 

uczydelkf. Nauczycie k^ mtiz\ki 
fjiew u , cudzoziemki. Wycho* 

.wawczynie, freblanki, gosaod •  
nie, krawcowe. k97a - u

Potrzebna K S J i U ’
kawę zg oszeula w admin. „ G o  
z nvtł sn i „S. K.~ 3 ’8 - 3

I lń in n  używane meb e, o r^echo  
tlu c llu  we jeafy, lusira, łóżko i  
urzą zenie kuchenne do sorzeda-' 
nia. Wadomość. PiotrkOwsKa 9B* 
u stróża, między 11—1 po not

______ ____  3 H ',- r
óprZS d fil najnowszej Monstra*
kej i z Mc As .im alfdoce,n. W a- 
domość: Widzewska 104, m. 5.

 3 02-3
S yA fi biehfniarka i kuchenne 
w401 m ble sprzedam. W iado 
mość: U v, ożyczamia książek 

(Andrzeja 6 > > ih6 3-1

IW Psbj nicacb, i X 0,,Ł!,r: m7
>okojów, 8 mor »l O ’ ro fu , drzew 
owocowych (karły i oienn.*) do 
8(>j, krzewów przeszło 160J, sa
dzawka, wszystko utoczo ie par
kanem — bardzo odnowedne 
na rezydencję lub zakLd o .rod - 
mczy. BI ższa wiadomość: „G o 
dzina Poiskr w Pabjanicich.

4'.u7—3

7eni*ie) nasanori nlem ecki, wy- ’ 
ta y id ę l 4lmy w nov Sieradzki, 
Hu; Bugaj. Przejazd s7. 
______________________3 tR - t
^ 'jn łin p ł P^Szport ntem cck.-, a v-
t€|JHi<JI £ in y w to d z i, na . r  ę 
;5 r  . .sława Ćichon>a Di;<*wuk
> nu ego. ł t t iS — l


	D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 126\out\jpg1\Image00901.jpg
	D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 126\out\jpg1\Image00902.jpg
	D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 126\out\jpg1\Image00903.jpg
	D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 126\out\jpg1\Image00904.jpg
	D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 126\out\jpg1\Image00905.jpg
	D:\Godzina Polski 1918\Godzina Polski 1918, nr 126\out\jpg1\Image00906.jpg

